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Ofensywa włoska na jezioro Tana 


Uderzenie w czułe miejsce Angi ji 
Włosi opuściii Makalie > 


Telegraph“ donosi, że mar- 
szałek Badoglio otrzymał sta- 
nowcze instrukcje z Rzymu, 
aby podjąć nowy atak na Abi- 
synję na froncie północnym. 

Ofensywa skierowana ma 
być w kierunku zachodnim 
i doprowadzona do granicy 
Sudanu. Mussolini polecić 
miał ambasadorowi włoskie- 
mu w Londynie, Grandiemu, 
aby oficjalnie powiadomił 
rząd brytyjski o tem, że ope- 
racje wojskowe, jakie zostały 
rozpoczęte doprowadzą do za- 
jęcia jeziora Tana. 

„Daily Telegraph" wyraża 
przypuszczenie, że w razie 
podjecia przez armję włoską 
ej olensywy jezioro Tana 


W Londynie przypuszcza- 
ją — pisze dziennik — że ta 
nowa kampanja spowodowa- 
na będzie koniecznością szyb- 
kiego uzyskania rezultatów 
w Abisynji, zanim skutecz- 
ność sankcyj da się odczuć. 

ADDIS - ABBEBA. (PAT). 
Wczoraj wieczorem w rozmo 
wie telefonicznej ras Nasibu, 
dowódca wojsk w Dźidżigga 


© 


RIO DE JANEIRO. (PAT). 


może zostać zajęte za 2 do 3| Większe siły powstańców w 


tygodni. 


Dzieci wtoskie protestują przeciw sankcjom, 


Rio Grande do Norte 


stanie 


Krążowniki otrzy 


| 
| 
| 

| 


zawiadomił! cesarza, że gońcy 
przybywający do Dźidżiggi, 


przynoszą wieści o odwrocie 
oddziałów wywiadowczych 
włoskich. 


Włosi opuścili m. in. w po- 
śpiechu Anale. Wojska abisyń 
skie po przybyciu do tego o- 
siedla zastały tam samochody 
włoskie, wypełnione trupa- 
mi. 


zostały zaatakowane wczoraj 
przez samoloty rządowe i od 
działy piechoty. 60 powstań: 
ców padło w walce. a 120 do- 
stało się do niewoli. Według 
nrasy rządowej, zginęło do- 
tychczas 100 powstańców, a 
700 wzięto do niewoli. 

Trzy kolumny wojsk rządo 
wych maszeruje do Natalu. 
który znajduje się w posiada- 
niu powstańców. Krążowniki 
„Osabia” i „Rio Grande do 
Sul” wraz z eskadrą samolo- 
iów bombardowych gotowe są 


Ras Nasibu donosi, że woj- 
ska abisyńskie zastały Gerlo- 
gubi i Gorrahei opróżnione: 
Włosi wycofali się ku Uadir 
na południe od Uał-Ual. Ras 
Nasibu podkreśla, że Abisyń- 
czycy nie zajęli opustoszałych 
Gerlogubi i Gorrahei, gdyż 
zajęci są pościgiem cołające- 
go sie przeciwnika. 


LONDYN (PAT.) Reuter ze 


do odpłynięcia w każdej chwi 
li do Natału. Otrzymały one 
rozkaz zbombardowania mia 
sta w razie oporu ze strony 
rcbeljantów. 


Rząd oświadcza, że zasadni 
zy opór powstańców został 
przełamany i że przywódca 
powsłańców został wzięty do 
niewoli przez wojska rządo- 
we. 

Ze źródeł prywatnych dono 
*zą, że w jednej z okolicznych 
miejscowości Rio de Janeiro 


źródeł urzędowych abisyń- 
skich w Addis-Abebie donosi, 
że garnizon włoski opuścił Ma 
kalle i wycofał się w kierun- 
ku Adigratu. 

RZYM, (PAT). Ministerstwd 
prasy i propagandy zaprzecza 
oficjalnie wiadomości o opusz- 
czeniu przez Włochów Makal- 
le i o wycofaniu się garnizonu 
włoskiego do Adigratu. 


mały rozkaz bombardowania Natalu 


»ierwszy pułk oraz szkoła lol 
nicza podniosły bunt. Wiado- 
'mość ta oficjalnie nie zosta- 
a potwierdzona. Na uwagę 
zasługuje fakt, że ze stolicy 
wysłane zostały liczne oddzia 
y wojska ną samochodach 
ciężarowych. 

Prasa donosi, że słynny przy 
wódca komunistyczny Luiz 
Carlos Prestes objął dowódz- 
two wojsk powstańczych w 
Villa, gdzie toczą się walki po 
między powstańcami a wojska 
mi rządowemi. 


Japończycy wdzierają sie do Chin Półn. 


Wczoraj zajęli ważny węzeł kolejowy 


PEKIN, (PAT). Wojska ja- 
pońskie zajęły wczoraj rano 
ważny węzeł kolejowy Feng- 


Pod pręgierz machinacje kartelowców! 


Poszczególne podkomisje, badają- 
ce zagadnienie obniżki cen kartelo- 
wych, obradują codziennie w Mini- 
sterstwie Przemyslu i Handlu. W 
Skład komisji kartelowej wehodzą 
Przedstawiciele społeczenstwa oraz 
rządu. Obecnie obrady dotyczą prze 

ewszystkiem cen najważniejszych 
karteli, a więc węgla, cukru oraz 
żelaza, Uchodzi za rzecz już przesą: 
dzong, że cukier potanieje od 1 grud 
wa i cena detaliczna wyniesie I zł. 
u_kilceram. 

Przedstawiciele kartelu węglowe- 
g0 nie zdrndzają najmniejszej ocho 
ty de podporządkowania się życze- 
mom rządu. Przedstawiciele rządu 
zmierzają do przepiowadzenin prze 
sio. 15 do 20% obniżki ceny wę- 
Ela. rzemysłowcy nie chcą się zgo 
dzić na żadne obnizki, oświadczając 
że wolą rozwiązanie kartelu. 

Gdyby ten szczęśliwy wypadek 
nastąpi, Wówczas ceny węgla spa- 
diyby może nawet o 50%, co zkolei 
DY za sobą wydajną zniż- 


Kartel węglowy należy do tych 
nielicznych karteli, które eksportu- 
ją. Wiadomo, że węgieł stanowi po- 
ważny artyknł eksportowy. Otóż 
baroni węglowi kombinują bardzo 
chytrze. Wiedzą dobrze, że rząd po 
piera eksport węgła. który stanowi 
najpoważniejszy artykuł eksporto- 
wy Polski. Dla celów eksportowych 
potrzebna jest odpowiednia organi- 
zacja, to nie znaczy oczywiście jesz 
cze kartel. 


W tej chwili kartel węglowy na 
podsiawie specjalnej umowy prowa 
dzi również eksport, otrzymując na 
tu specjalne ulgi przewozowe i t. p. 
Panowie przemysłowcy wiedzą 0 
tem również dobrze, że Państwo Pol 
skie nie może zrezygnować z ekspor 
tn węgla, liczą więc, że poprostu dro 
ką groźh rozwiązania karteln zniie- 
nią postanowienia rządu. Tym ra- 
zem jednak kartelowey się przeli- 
czyli. Obniżka cen węgla nastąpi 
i żadne zamaskowane grozby niko- 


ę ceny pradu elektrycznego, gazu | go nie przestraszą. Znajdą się w Pol 


© az szeregu innych artyknłow. 


sce ludzie, którzy poprowadza eks- 


port węglą bez organizacji kartelo- 
wej. 

Podkomisja dla spraw żelaza bada 
możliwości obniżenia cen tego bar- 
dzo ważnego artykułu przemysło- 
wego. Przewodniczący tej komisji. 
pos. Sikorski jest zwolennikiem roz 
wiązania kartelu. Wśród niektórych 
przemysłowców wniosek ten znaj- 
duje również zwolenników. 

Ostateczne decyzje w sprawach 
kartelowych winny zapaść w naj- 
bliższym czasie. 

Równocześnie poddano w łonie 
rządu dokładnemn rozbiorowi bu- 
dżet rodziny pracowniczej. Badania 
mają na eeln ustalenie obniżek 
wszystkich artyknłów pierwszej po- 
trzeby. Istnieje uzasadnione prze- 
świadczenie, że również artyknły 
pierwszej potrzeby zostaną obniżo- 
ne. Tyczy się to również artykułów 
rolniczych, gdyż dzięki zniesieniu 
szeregu opłat, jak wjazdowe, obcią- 
żenie artykułów rolniczych opłata- 
mi publicznemi będzie znacznie 
mniejsze» 


Tai, odległy o 15 mil na połu- 
dnie od Pekinu. 

W Tien-Tsinie oczekują przy 
bycia z Ozing-Wang-Tao ja- 
pońskich transportów wojsko 
wych w sile 3.000 ludzi. Japoń 
czycy zajęli plac wyścigowy w 
Tien-Tsinie, na którym urzą- 
dzają lotnisko. 

Koła japońskie oświadczają, 
że zajęcie stacji Feng-lai ma 
na celu przeszkodzenie trans- 
portom materjału wojennego 


na południe w kierunku Hane 
Kou. 

Japończycy opanowali rów- 
nież chińskie telefony wojsko- 
we w Feng-lai. Pociągi, idące 
na południe nie są przepusz- 
czane przez Tsi-Nan-Fu, ponie 
waż japońskie władze obawia- 
ją się, że wojska nankińskie 
mogłyby wykorzystać kolej ce- 
lem przerzucenia sił na północ 
i stawienia oporu Japończy- 
kom. 


Zuchwały napag rabunkowy 


na rzeźnie miejską w Kaliszu 


W Kaliszu dokonano zuch: 
wałego napadu rabunkowego. 
Mianowicie do biura rzeźni 
miejskiej, w chwili gdy ka- 
sjer obliczał pieniądze, wtar- 
ynęło dwóch opryszków z re- 
wolwerami w ręku i pod groź 
bą użycia broni zrabowało 
teczkę z kwotą 1,936 zł. Po do 
konaniu tego czynu bandyci 
zbiegli. 

Zaalarmowane władze bez- 
pieczeństwa wszczęły pościg, 
w wyniku którego znaleziono 
teczke wraz z biionem na su- 


mę ok. 700 zł. Jako podejrzane 
go o współudział w napadzie 
zatrzymano woźnego rzeźni 
miejskiej Królikowskiego. 
Wyjazdy zagranicę 
ograniczone 


Z uwagi nato, że wyjazdy zagrae 
nicę powodują wywóz waluty, Min. 
Spraw Wewn. wydało okólnik w 
sprawie polityki pnszportowej. 

Okólnik ten ogranicza wyjazdy 
zagranicę, a w wielu wypadkach na 
wet je uniemożliwia. Tylko w nie- 
licznych wyjątkach obywatele pol 
scy będą mogli korzystać z pasz- 
portów zagranicznych. 


W Państwowych Urzędach 
Pośrednictwa Pracy. sezon zo 
stał już rozpoczęty. Lato i je- 
sień bieżącego roku hyls 
wprawdzie o całe niebo lep- 
sze od lat ubiegłych, mimo to 

rzecież każda rzecz ma swój 
38 Chlody jesienne, śniegi 
ì wreszcie jesienne deszcze 
przerwały w większości przed 
siębiorstw sezony i robotnicy 
z woli łosu i atmosfery po- 
szli na długie miesiące na 
bruk. 

istnieją jeszcze wprawdzie 
przedsiębiorstwa, które, nię 
zwracając uwagi na pogodę, 
prowadzą roboty, żeby dotrzy 
mać terminów swych umów, 
ale te niestety zaliczają się 
już do rzadkości. 

Stan ten odbija się zazwy- 
czaj na pracach biur Pośredni 
ctwa Pracy. Pracownicy sezo- 
nowi, którzy przepracowali w 
sezonie wystarczającą do uzy 
skania zapomogi ilość tygo- 
dni, starają się nagwalt o za- 
silki, a t. zw. „niedoważona 
reszta” rejestruje się dla for- 
malności i dla zapobieżenia 
eksmisjom i t. p. zmorom, czy 
hającym na szarego człowieka 
pozbawionego pracy i chleba. 

SEZONOWA PRACA — 

SEZONOWE ŻYCIE. 


Stoimy właśnie przy okienkach 

tura Pośrednictwa Pracy dla praco 
wników fizycznych przy ul. Ciepłej 
i obserwujemy zbliska cały ten po- 
chód ludzi, dla których wczoraj 
jeszcze przedstawiało życie pewną 
wartość, a dziś stało się koszmarem. 

Cisną się tutaj ludzie młodzi i 
starsi, ludzie o pelnych twarzach i 
wymizerowane suchotnicze postacie. 
Każdy według przepisów ściska w 
ręku zawiadomienie o zwolnieniu 
z pracy i dawną książkę bezrobo- 
cia. 

— Skąd paze macie już wszys 
cy karty bezrobocia? —— zapytuje- 
s jednego z robotników. 

ŻYCIE STRAWIONE W OGONKU. 

— Skąd? Z zeszłego roku. Całe 
nasze życie przechodzi przecież na 
wystawaniu pod okienkami Pośred- 
nictwa Pracy. Ja naprzykład od sie- 
dmia lat nie miałem już stałej pra- 
cy. Stale tylko prosić człowiek mu- 
si podania składać, zaczepiać na uli 
cy różnych urzędników i tak się ja 
kot dostaje na każdy sezon do ro- 

ty. 

— A z czego się pan utrzymuje w 
zimie? 

— Na zimę to trzeba zapomnieć, 
że się wogóle żyje. Tak, jak się 
ezławiek godzi z sezonową pracą, 
tak samo godzić się musi-z sezono- 
wem życiem. 

. — Prawdopodobnie pobiera pan 
przez zimę zasiłki? 

Ila, żeby to tak było, to na 
cóżby nam było narzekać? Jak pra- 
cuję przez siedem lat na robotach 
publicznych, tak przez siedem lat 
nie odebrałem jeszcze ani grosza z 
zasiłku Funduszu Pracy. Przedsię; 
biorcy urządzają się tak, żeby ni- 
gdy nie pozwolić wyrobić nam usta 
wawej ilości tygodni. 

Zdaleka od ogólnego ogonka pode 
drzwiami obszernej szopy zamie- 


nionej na biura pośrednictwa, zbie- 


P. (U. P. P. — é 


ra się grupka kilkunastu bezrobot- 
nych. 

-- Panowie także bezrobotni? 

— Naturalnie, proszę pana. Czło- 
wiek na stanowisku przecież pod 
murami pośrednictwa wystawać nie 
będzie. 

— A nad czem panowie tak ra- 
dzą? = 
— Myślimy jakby tutaj zarobić 
na zimę parę groszy. Szczęście na- 
sze, że tego roku dość długo ciąg- 
nęły się roboty. Teraz ło już i pół 
biedy. Boże Narodzenie za pasem. 
można zawsze coś zarobić. 

— Jakiż to może być zarobek? 


„KARTEL“ GŁODNYCH. 


— Amo robimy to sobie ia- 
ki „kartel* do sprzedaży cho- 
inek. Zbierze nas się dwudzie- 
stu, ceny wyśrubujemy, kto 
będzie chciał choinki sprzeda- 
wać, to od nas pozwolęństwo 
mieć musi i dobra. Przecież 
my także samo jesteśmy oby- 
watelami, jak inni kapitaliści! 
A jak im wolno śrubować ce- 


no na choinki? Chyba, że nasz 
Rząd rozwiąże kartele jeszcze 
przed świętami, to i my po 


jierzy syt głodnemu! 


o wielkie słowo — treść wątpliwa 


nowemi książeczkami bezrobo 
cia. 
Nowa armja bezrobotnych. 


obywatelsku będziemy zmu-| A właściwie nowy zasięg re- 


szeni zrobić ia samo. Ale nie 
mielibyśmy z tego powo- 
du zmartwienia. Bo jakby 
rozwiązali kartele, to zarazby 
ruszyly wszystkie zamknięte 
umyślnie fabryki i warsztaty 
i mielibyśmy pracę murowa- 
ną! Nie trzeba byłoby nawet 
myśleć o choinkach. Każdyby 
ją dla dzieci za gotówkę na 
święta kupił! 

A zatem i tu u progu nowej 
nędzy zimowej spotyka się lu 
dzi, którzy potrafią myśleć. 
Traktują swoją nędzę niewąt 
pliwie z humorem.% ale i w 
tym humorze przecież przebi 
ja nuta głębokiego zastanawia 
nia się nad życiem. 

A tymczasem ogonek przy 
okienku Pośrednictwa Pracy 


ny na cukier, na cement i in | rośnie, rośnie. Przybywają co 
ne artykuły, to nam nie wol-! raz to nowi ludzie, z coraz to 


Karte! metalurgiczny przed sądem 


Rozprawa odbedzie się w sobote 


Interesująca całe społeczeń- 
stwo sprawa karteli i t. zw. 


„sztywnych cen” stanie się 
znów przedmiotem rozpraw 


przed Sądem Najwyższym. [o 
blisko półtorarocznej przerwie 
wyznaczone zostało na nadcho 
dzącą sobotę posiedzenie sądu 
kartelowego w sprawie kartel: 
metalurgicznych na Górnym 
$ląsku. 

Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu nałożyło grzywny w 


wysokości 100.000 zł. na 
„Wspólnotę Interesów, w 
skład której wchodzą hutv: 


Królewska i Laura, oraz Kato 
wicko sp. ake. Wysokie te grzy 
wnv wymierzone zostały na 
podsiawie rozporządzenia z r. 
1935, nakazującego ujawnianie 
umów karelo vas i wciąga- 
nie ich do specjalnego rejestru 
w Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu. 

Koncerny metalurgiczne nie 
zastosowały się do tych prze- 
pisów i, zawierając umowy © 
charakterze kartelowym, zata- 
iły ich istnienie. .,Wspólnota 
Interesów" wniosła odwołanie 
od decyzji Ministerstwa, kwc- 
stjonując wymierzone grzyw- 
ny i powołując się nate, że 
umowy miały charakter przy- 
gotowawczy. 

Przewodniczący sądu karte- 
lowego, sędzia Sądu Najwyż- 
szego, Giżycki, wyznaczył roz 


zerwy pracy, składający sie 
z zasłuioł 6h niekiedy wete- 
ranów pracy, z tych których 
młode lata trawi beznadziejna 
walka o byt. 


Okres ich ćwiczeń głodo- 
wych trwać będzie w najlep- 
szym wypadku do wiosny na- 
stępnege roku. Do chwili, kie 
dy rzeki ruszą, kiedy śniegi 
zaczną tajać, a ziemia osuszy 
się ciepiym wiatrem wiosen- 
nym. 

Włedy dopiero zbudzą się 
nowe nadzieje, wtedy znowu 
zaroją się podwórka urzędów 
pośrednictwa i ludzie czekać 


| będą na nowy sezon pracy, któ 


ryby potrafił wskrzesić nowy 
sezon życia. 

Lecz wielu z nich tej chwili 
nie doczeka. 


prawę dla zbadania sprawy te| koncernów górnośląskich po- 


go kartelu hutniczego na sobo 
te. W skład kompletu sądzące- 
go wejdą poza przewodniczą- 
cym sędziowie Sądu Najwyż- 
szego: Korsak i Bańkowski, b. 
wicemin. Kożuchowski i dyr. 
departamentu Rose. 


T rybu 


Zgodnie z wezorajszą zapo- 
wiedzią, postaramy się w dzi- 
siejszym artykule zorjentować 
Czytelników w zasudach, na ja 
kich jest oparta akcja Fundu- 
szu Praey w dziedzinie zwal- 
czania bezrobocia wśród pra- 
cowników rzemiosła. 

Fundusz Pracy obeimuje no 
wą dla siebie dziedzinę życia 
gospodarczego, postanowił do 
rozwiązania tych zagadnień 
powołać specjalne komisje, w 
skład których wchodzić będą 
przedstawiciele danej gałęzi 
rzemiosła. zarówno ze strony 
pracowników, jak i pracodaw- 
ców. 

W miarę potrzeby udział w 
pracach komisji brać będą 
przedstawiciele inspekcji pra- 
cy i samorządu terytorjalnego. 


12 milionów na remuneracje 


Dlaczego więc redukuje się płace? 


Wśród urzędników pań: 
stwowych zapanowało nowe 
rozgoryczenie. W krytycznej 
chwili przesądzonych już ob. 
niżek uposażeń, nagle i nie- 
spodziewanie w licznych urzę- 
dach państwowych stolicy wy 
płacać zaczęto remuneracje. 

Wezwano kilku urzędników 
miodszych i starszych i wy- 
płacono im po kilka złotych 
t. zw. „nagrody za dobrą i o- 
wocną pracę”. Po kilka otrzy 
mali naturalnie funkcjonar ju- 
sze niższych stopni służbo- 
wych, bo wyższym urzędni- 
kom przypadło w udziale, je- 
éli nie po kilkadziesiąt, to 
znacznie więcej. 

Pomijając już fakt, że na- 


grody te wpływają na nagro- 
zonych bardzo zgubnie, bo 
w rozmowach z urzędnikami 
słyszeliśmy wyraźnie zdania: 
„Ja dostałem 15 złotych na 
otarcie łez, ale ile oni, tam na 
órze. przy tej okazji dosia- 
i?“ — Więc niesposób jest 
pominąć remureracyj z punk- 
tu widzenia interesów budże- 
towych. 


Otóż w budżecie ogólnym 
remuneracje wynoszą 12 mi- 
ljonów złotych, a więc sumę, 
która w naszej rzeczywisto- 
ści nie stanowi bynajmniej 
drobiazgu. 


Znakomita większość pra- 
cownicza, a więc t. zw. „do- 


ły”, które z tych remuneracyj 
otrzymują od czasu do czasu 
zaledwie 15-złotówki, wypo- 
wiedziała się stanowczo za 
zlikwidowaniem tych nadpro- 
gramowych nagród i zwróciła 
się do Rządu, żeby choć część 
iej sumy, a więc ze dwa mi- 
ljony złotych obrócił na wpi- 
sy za dzieci urzędnicze. Nie- 
stety, spotkała się z katego- 
ryczną odmową. 

Każdemu, kto powyższe 
przeczyła, nasunie się logicz- 
ne pytanie: Dlaczego redu- 
kuje się płace, gdy są pienią- 
dze na remuneracje? Nieste- 
ty, odpowiedzi znaleźć nie 
Ra GO by zaspokoić cie 

awość Czytelnika. 


Skargę lach gospodarczych. 


EA CJ 
szesmóioska 


Fundusz Pracy i rzemiosło 


piera mec. Urbanowicz. 

Że względu na prowadzoną 
obecnie przez rząd akcję obni- 
żenia cen kartelowych, zwoła- 
nie posiedzenia sądu wywoła- 
lo zrozumiałe wrażenie w ko- 


Przewodniczącym komisji bę- 
dzie zawsze delegat wojewódz 
kiego Funduszu Pracy. Komi- 
sje te urzędować będą pod na- 
zwą „Komisyj Porozumiewaw 
czych do zwalczania bezrobo- 
cia w rzemiośle” i mają duży 
zakres działania. 

Zadaniem komisji będzie 
przedewszystkiem badanie an 
ku pracy w danym fachu, bo 
musimy dodać, że komisje bę- 
dą powoływane dla każdego 
fachu oddzielnie, określanie 
liczby pracowników, którą da 
ny zakład czy warsztat powi- 
nien zatrudniać, wydawanie 
ostatecznych orzeczeń co do ilo 
ści dodatkowych pracowników 
którzy z polecenia komisji mu- 
szą znaleźć w danym warszta 
cie zatrudnienie stałe lub do- 
rywcze. 

Komisje będą opracowywać 
techniczne projekty tworzenia 
nowych możliwości zatrudnie- 
nia w poszczególnych warszta- 
tach pracy. Będą rozpatrywały 
i opiniowały wnioski dotyczą- 
ce szkolenia i dokształcania 
bezrobotnych danego fachu na 
specjalnych kursach do tego ce 
lu powołanych. To zadanie ko- 
misji jest bardzo ważne, bo o- 
twiera  rzeszom bezrobotnej 
młodzieży drogę do nauki rze 
miosla i daje im w przyszłości 
możność sainodzięlnej egzy- 
stencji. 

Do prac komisji będzie rów- 
nież należało popularyzowanie 
wśród pracodawców Wz: 
nego, zawodowego i publiczne- 
go pośrednictwa pracy. 

Wreszcie będą komisje roz- 
patrywać protokóły sporządzo 
ne przez organy kontrolne i u- 
suwać niedomagania według 
wskazówek w protokóle. 


DINTOJRA. 

Jak działa i jak pracuje 
sąd złodziejski, tak zwana 
„dintojra”, dowiedziałem się 
dopiero od handlarza starzy- 
zną, który przyszedł do mnie, 
żeby nabyć starą jesionkę. 

Twarz miał posiniaczoną i 
owiązaną. Widząc, że mu się 
przyglądam, wyjaśnił z b les 
nem westchnieniem. 

— Pan sie dziwi, że ja tak 
wyglądam, co?.. Dopiero co 
wyszedłem ze szpitala. Odle- 
żałem tam wyrok sądu. 
Odleżał pan? — zdziwi: 
ler się. — Jaki wyrok? 

— Dintojry. To jest taki sąd 
złodziejski. Taki rok na nich 
jaki to jest sąd! Czy pan już 
widział kiedy, żeby sąd walił 
po mordzie? I żeby oskarżony, 
musiał stawiać sądowi wódkę? 
I żeby sąd, kiedy sądzi, bez 
przerwy żarł i pił? Ładny sąd, 
co? 

— O co pana oskarżyli? 

— O to, że jak jeden znajo 
my złodziej wyrwał mi palto 
z rąk, to ja krzyknęłem „poli- 
cja”. Według nich ja powis 
nienem był iść do niego i go 
prosić, żeby oddał. A nie wo- 
łać policje. 

Sprowadzili mnie do jakiejś 
restauracji, kazali sobie po- 
dać wódkę na mój rachunek i 
zaczęli sądzić. Główny sędzia 
sie spytał: 

— Dlaczego krzyczałeś „po 
lieja“? 

— Bo sie bałem. 

— A ty nie wiesz, że on 
przez ten krzyk mógł się do- 
stać do więzienia? 

Czułem, że jest źle, więc sie 
zaczęłem robić na warjata. 

— Nie wiem. Myślałem, że 
jak policja przyleci, to da go 


ciastko. 


Potem oni kazali wyjść mi 
do drugiego pokoju i sie za- 
częli naradzać. Wypiłi 10 bu- 
telek wódki, zeżarli może 20 
kotletów i przy 11-ej butelce 
wydali wyrok. 

Skazali mnie na 100 złotych 
kary z zamianą w razie nie- 
2 sosie na ciężkie mordobi 
cie, połączone conajmniej z 
dwutygodniowem leżeniem w 
szpitalu, tudzież kazali mnie 
zapłacić koszty sądowe: 60-zła 
tych — wódka, 18 złotych — 
zakąski i 35 złotych dania go- 
rące! Ładny wyrok, co? 

— No i jak? Zapłacił pan? 

— Nie. Odleżałem tę karę 
w szpitalu. Przecież pan wi- 
dzi, że nie mam zębów. Chcia- 
łem nawet zapłacić, ale nie 
miałem czem, bo jeden z sę- 
dziów ukradł mi portfel, któ- 
ry wystawał z kieszeni, 

Poskarżyłem się przewodni- 
czącemu. 

-—- Prosze pana! Co to za 
granda? 

I on mi zaraz wyjaśnił. 

— U nas jest taki zwyczaj, 
że jak komuś wystaje portfel 
z kieszeni, to go można za- 
brać. i 

Co mogłem zrobić? Nic!... 
Ale po chwili zobaczyłem, że 
mój portfel wystaje z kiesze- 
ni tego sędziego, który skradł. 
Przysunąłem się ostrožuie i... 
© 


ap! 

A ten łobuz dał mi w zęby 
i odebrał zpowrotem. 

— Co jest? — mówię. — 
Przecież jest zwyczaj, że jak 
wystaje, to możną brać? 

I przewodniczący mi zaraz 
znów wszystko wyjaśnił. 

— Można brać, ale niekaż- 


dy może. W czasie sądzenia 
sprawy mogą brać tylko se- 
dziowie. 


Napoleon Sądek. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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. se „y| Przed trybunałem sądu okrę-| ł się Stombelski. Sprzecz- 
Sensacja dia Młodzieży | zowezo ha A Easiedhi koniec E w bójkę. 
m WCZOrAj na ławie oskarżonych |Stombelski nagłym ruchem ude- 


Edward Stombelski, lat 20, icy- 
igan, muzykant, zamieszkały w 
| Krakowie przy ul. Łanowej 33, 
oskarżony o zabójstwo cygana 
Maksymiljana Krauzena. 

Razem z nim zasiedli na ławie 
oskarżonych Seweryn Szymon 
Dytlof, lat 39, cygan, muzykant, | sen zmarł. 
zamieszkały w Płaszowie przy| Słuchany w dniu wczorajszym 
ul. Łanowej 42, oraz Szymon |przed sądem osk. Stombelski 
Doliński, lat 17, cygan, bez za* | przyznał się, że uderzył Krau- 
wodu, oskarżeni o udzielenie |sena saganem do gotowania her- 
pomocy Stombelskiemuw bójce. |baty w głowę, tłumacząc się,że 
Osk. Stombelski odpowiada rów- | został przez tegoż Krausena 
nież o znieważenie publicznie | sprowokowany i że działał w 
Rządu i Wojska Polskiego. obronie koniecznej. Natomiast 

Tło sprawy przedstawia się| pozostali oskarżeni zaprzeczyli, 
następująco: by w pobiciu Krausena brali u- 

Dnia 20 kwietnia br. przeby- | dział. 
walo u Szymona Dytlofa liczne| Osk. Stombelski wyjaśnił da“ 
towarzystwo składające się z Sa- |lej, że wieczorem dnia 20 kwiet“ 
mych cyganów. Całe towarzy- |nia 1935, przebywało kilka o” 
stwo popijało. W pewnej chwiii |sób w mieszkaniu osk. Dytiofa. 
przybył do Dytlofa cygan Mak- | Przyszedł tam również mieszka- 
symiljan Krausen z którym po|jący w tym samym domu Mak- 


rzył tępem narzędziem Krausena 
w głowę. 

Krausen runął na ziemię. Wów- 
czas Dytlof i Doliński poczęli 
bić leżącego bez przytomności 
Krausena naczyniami kuchenne- 
mi. Wskutek tego pobicia Krau- 


Już wyszedł Nr. 2 
majweselszego tygodnika 


dla Młodzieży 


„dwiatPrzygó” 


Cena egz. 10 groszy. 


Do nabycia we wszystkich kio- 
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2. 


Dziecko udławiło się ziarnkiem 
kawy na ul. Blich 

Wczoraj wydarzył się tragicze 
ny wypadek przy ul. Blich Nr 3. 
Oto 3.letnia Marja Reindel, cór- 
ka handlowca, połknęła ziarnko 
kawy, które dostało się do tcha- 
wicy dziecka i mimo pomecy 
lekarskiej — spowodowało jego 
Śmierć. 


Rapad rabunkowy k, Krakowa 


Przed trybunałem wojskowego | nie miał zamiaru stałego uchy- 


Lhar 
A 
Gg, 


ójstwa w Płaszowie 


symiljan Krausea. 

W .pewnej chwili powstała 
między Krausenem a obecnym 
tam osk. SŚtombelskim sprzeczka 
która wkrótce przerodziła się w 
bitke. Mianowicie osk. Stom- 
belski uderzył w głowę Krause. 
ną saganem do gotowania her- 
baty tak silnie, że ten upadł na 
podłogę. Wówczas dalsi oskar- 
żeni, a to Dytlof i Doliński po- 
częli naczyniami kuchennemi 
okładać leżącego Krausona. Boj- 
ce położyło kres nadejście krew- 
nych Dolińskiego. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał Stombelskiego 
na 2 lata więzienia, zaś pozos- 
tali oskarżeni zostali uwolnieni. 
od winy i kary. — Rozprawie 
przew. $. O. dr. Kurzer. wot. s. 
o. dr. Zalipski i dr. Bartynow- 
ski, oskarżał prok. dr. Ojrza- 
newski. Bronili osk. Stombel- 
skiego dr. Gutfreund, osk. Dyt- 
lofa dr. Birnbaum, osk. Doliń: 
skiego mec. dr. Pleszowski. 


Sensacyjny proces o dezercję w Krakowie 


zagranicy, tudzież ze względu 


HALLO! 


Już wyszedł z druku Nr. 2 
sensacyjnej powieści p. t. 


„Księżniczka 
TATJANA’ 


Wielka miłość bohatera z nad 
Wołgi. Cena zeszytu 20 gr. 
Do nabycia we wszystkich kio- 


skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2 


Na idącego z miasta na stac- 
łę Słomniki pod Krakowem kup- 
ea Cymę Kuczyra ze Słomnik 
napadło 2 nieznanych osobńi- 
ków i po dotkliwem pobiciu 
zrabowali mu teczkę z zawar- 
tością 1.500 złotych. Policja 
fest na tropie sprawców. 


lamach samobojesy policjanta 


Jakób Schinbeiń, komendant 
posterunku policji w  Kułach 


oddając do siebie strzał z re- 
wolweru w obolicę serca. 

Powodem  targnięcia się na 
życie jest rozstrój nerwowy, na 
który od dłuższego czasu cier- 
piał Schinbein. 

Zyciu jego nie zagraża nie- 
bezpieczeństwo. 


sądu okr. w Krakowie odpowia- 
dał wczoraj strzelec z 11 (pułku 
piechoty Ryszard Moryś, oskar- 
żony o dezercję popełnioną dnia 
31 maja br. w Szczakowej. Mo- 
ryś oddaliwszy się z kompanii 
przeszedł granicę niemiecką i 
przebywał w Niemczech do dnia 
16 sierpnia br. w którym to dniu 


powrócił przez zieloną granicę | kowatego 


| 
| 
| 


do swej rodzinnej miejscowości 
Wielkie Hajduki. Tam przytrzy- 


mała go policja. 
Na wczorajszej rozprawie przy- 
pow. Kosów usiłował pozbawić |znał się Morys do 

się życia w swojem mieszkaniu, |go czynu, podkreślił 


epełnione- 
jednak, że 


okandaliczne stosunki higj eniczne w piękarniac 


Już niejednokrotnie pisaliśmy 
o szkodliwych stosunkach sani- 


lania się od służby wojskowej a 
uczynił to w stanie opilstwa. 

Badany w toku śledztwa przez 
lekarzy w szpitalu wojskowym 
Borys nie wykazał żadnych zmian 
chorobowych. 

Wedle wywiadu jednak policji 
z Wielkich Hajduk, oskarżony 
Morys uchodził tamże za głup- 
i niedorozwiniętego 


na krótki czasokres przebywa- 
nia zagranicą. 

Trybunał uwzględniając wy- 
wody obrońcy ukarał oskarżo* 
nego najniższą dopuszczalną ka- 
rą 6 miesięcy więzienia z zalicze- 
niem do kary całego aresztu 
śledczego, tak, że oskarżony 
Morys wyjdzie na wolność za 
2 miesiące. 

Przewodniczył rozprawie ma- 

Obrona oskarżonego wniosła |jor K. S. dr. Michalski, oskarżał 
o zastosowanie  zjmzszej EE kat. dr. SŚwietkowski, 


umysłowo. 


wowej kary ze względu na nie- | bronił oskarżonego adwokat dr. 
dorozwój umysłowy oskarżonego | Leopold Suesser. e 
jak i dobrowolny jego powrót z 


zgłosił, że zakupił w sklepie 


| ce na wokandzie sądowej. 
przy ul. Grodzkiej 41 chleb po- 


W związku z tą sprawą by- 


tarnych jakie panują w niektó- 
rych piekarniach krakowskich. 

Oto znowu dorzucamy jeden 
kwiatek do bukietu. 

Dnia 20 listopada br. wpły- 
nęło do wydziału zdrowia ma- 
gistratu krakowskiego sensacyj- 
ne doniesienie. 


Na krakowskim bruku... 


Nieznany do tej pory spraw- 
ca zapomocą dobranego klucza 
dostał się do mieszkania Bene- 
dykta Miarki, urzędnika prywat- 
nego, zam. przy ul. Łobzowskiej 
25 i skradł różną bieliznę wart. 
około 200 zł. 


Bronner Herman, kupiec, zam. 
w Krakowie przy ul. Dietla 46, 
zgłosił organom P. P., że nie- 
Znany sprawca dostał się do 
jego zamkniętego sklepu za po- 
mocą urwania dwóch kłódek i 
skradł towary galanteryjne war- 
tości 400 zł. Dochodzenia w 
tych sprawach prowadzi się. 


mieszkały przy ul. Poselskiej 16 


W Krakowie została znowu 
wykryta afera  zwyrodniałego 
zegarmistrza, który będąc zbo- 
czonym na tle seksualnem do- 
puszczał się czynów nierządnych 
na nieletnich chłopcach. 

Bohaterem tej afery jest nie- 
jaki Józef Landau, 35-letni ze- 
garmistrz zamieszkały przy ul. 
św. Gertrudy w Krakowie. 

Akt oskarżenia zarzuca Lan- 
dauowi że od roku 1932 do r. 
| WM 


Wyrok w procesie o nadu- 
tycia wójta i radnych gminy 


Jak już donieśliśmy w sądzie 
okręgowym w Krakowie odby- 
wała się rozprawa przeciwko 
wójtowi Krzyżanowice Edwardowi 

Ącowi, sekretarzowi gminy J 
ürnikowi oraz 10 członkom ra- 

Y gminnej oskarżonym o do- 

Onanie nadużyć i sprzeniewie- 
rzeń. 

„Po Przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd wydał wyrok skazujący 
Łająca na rok i 10 miesięcy wię- 
zienia. Kurnik został skazany 2 
łata więzienia, członków zaś ra- 
dy gminnej uniewinniono. 
e CC 


NIE ZWLEKAJ 


Oto p. Józef Kuchmiński za- | b 


CZY WIESZ? 
„ri "io KAWKĘ 
wynosi zł. 1950) zaś z odnoszeniem do domu zł. 1*95 


ii Ostatnich Wiadomości Krakowskich 


Zamów jeszcze dziś prenumeratę 


chodzący z piekarni niejakiego 
A. Feldmana z ul. Brzozowej 18. 
W chlebie tem znalazł p. K. 
w czasie jedzenia zardzewiałe 
plomby od worków oraz kawa- 
łek sznurka. P. K. spożywając 
chleb skaleczył sobie wargę o- 
raz jamę ustną zardzewiałą plom- 
ą. 
Sprawa ta znajdzie się wkrót- 


1935 tj. przez całe trzy lata u- 
prawiał systematycznie ni:rząd 
z nieletnimi chłopcami szerząc 
zgniliznę moralną wśród chłop= 
ców. 

Przed trybanałem sądu okrę- 
gowego w Krakowie pod prze 
wodnictwem s, o. dr. Soleckie- 
go, przy współdziale ss. o. dr. 
Zalipskiego i dr. Stuhra zasiadl 
wczoraj na ławie oskarżonych 


łoby wskazane, by odpowiednie 
czyaniki przeprowadziły ostate- 
czną kontrolę w  piekarniach. 
W przyszłości takie wypadki 
nie mogą mieć miejsca. W nie- 
których piekarniach panują skan- 
daliczne porządki. Już najwyż- 
Szy czas by z tem zrobić po- 
rządek. 


Erotyczne praktyki zegarmistrza z ul. Gertrudy 


zwyrodniały 
Landau. 

Celem zbadania stanu umy- 
słowego osk. Landaua rozprawę 
R O 

ozprawa odbywała się prz 
drzwiach zamkniętych. + ii 

Oskarżał prok dr. Ojżanow- 
ski. Landaua bronił substytut 


adw. dr. Aschenbrennera dr. 
Birnbaum. 


zegarmistrz Józef 


Ia to Ki: 


Nr. 1-szy bezpłatnie 
C | — 0” SEEM 


Teatr miejski: „Szesnastolatka”. 


KINA 


Ądrta „4 i pół muszkist arów". 
apollo „To lubią męższyżni''. 

Atiaatic: „Sequoia“ i Flip i Flap. 

Bagatela „Ludzie w bieli* i rewia 

„Serdeczna uśmiecbyi". 

Muzeum: „Dla ciebe śpiewam. 
romień „Niedokończona nymfenja"*. 

Sokół: „Stworzona do całowania e . 

Stella „Part San Diago“ i „Kobieta 

Tarzan'. 

Sztaa: „Bosambo“, ; 

Świt „Ped dachami Wiednia". | 
Uciecha „Legoa“ i „Czar młodości". 
Wanda : „Sen noey letniej". 

Zorza: „Eskimo”. 


Radjo 


Kraków G. 1157 Hejnał z wieży 
Marjaekiej 12.03 Transmisja z Warsza- 
wy i Katowie 13 Chóry rosyjskie 13.25 
Transmisja z Warszawy 13.30 Koncert 
15.15 Transmisja z Warszawy i Pozna- 
nia 1645 Transmisja z Warszawy 18.40 
Dokąd jechać w święto 19 Wśród na- 
szych przyjaciół 19.20 Koncert 19.36 
Wiad. sportowe 19.40 Transmisja z 
Warszawy. 
zzo mmm 


Poświęcenie domów 
Osiedla Robotniczego. 


Wczoraj odbyła się uroczys- 
tość poświęcenia domów w o- 
siedlu robotniczym przy ulicy 
Czarodziejskiej w Dębnikach. 

Na uroczystość poświęcenia 
przybył p. o. wojewody dr. Ma- 
łaszyński, wicemarszałek Senatu 
Idr. Kwaśniewski, starosta Pa- 
losz, prezydent dr. Kaplicki i 
inni, 

Poświęcenia dokonał ks. rek- 
(tor M. Kuznowicz, poczem prze- 


| mówił dyr. Fr. S. Czarniecki, 


linspektdć Funduszu Pracy, któ- 
iry objaśnił cele i zadania bu- 
dowy tanich mieszkań. 

Skolei przewodniczący Sekcji 
Badawy Tanich Mieszkań Mię” 
dzykomunalnego Związku Opie- 
ki Społecznej wiceprezydent dr. 
Radzyński wygłosił dłuższe prze- 
mówienie, przyjęte oklaskami. 

Następnie przemówił robotnik 
Hebda. i 

po przemówieniach orkierstra 
odegrała „Pierwszą Brygadę”. 

Na tem podniosłą uroczystość 
zakończono. 


Murarz z ul. Piekarskiej wspól- 
nikiem nałogewego złodzieja 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie zasiadł wczo= 
raf na ławie oskarżonych Józef 
Jasiewicz, zam. Skwerowa 13, 
nałogowy złodziej karany już 
18 razy za różne kradzieże o- 
raz Jan Podgórski, murarz, zam. 
Piekarska 14 oskarżeni z doko- 
nanie szeregu kradzieży na te- 
renie Krakowa w r. 1935. 

Sąd skazał osk. Jasiewicza na 
1 rok i 10 miesięcy, zaś Pod- 
górskiego na 15 miesięcy wię- 
zienia. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 
Stępniowski, oskarżał prok. Du- 
lęba. 


„Adria“, „Atlantie", „Swit“. 


lub „Bagatela“. 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ 


Ważna tviko w da's 
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Wzruszająca traged ja w rodzinie ksiaqżecej 


Na zapytanie zdumionego księcia, dlaczego nie 
chce przyjąć od niego ani grosza, Gerdziakowa 
odrzekła: 

— Otrzymałam już pięćset żółtych, które aż 
nadto pokryją wszelkie sprzeniewierzenia moje. 
go męża. Nie chcę nadużywać dobroci państwa... 

Runiewicz rzekł: 

— Bardzo to pięknie z pani strony. Nie będę 
więc nalegał. Ale gdyby pani jeszcze kiedy co 
bylo potrzeba i zwróciłaby się pani do mej żo- 
ny, proszę nie zapominać i o mnie, bo ja chciał- 

ym za każdym razem dokładać drugie tyle. 

Gerdziakowa serdecznie podziękowała księ- 
ciu. Tymczasem Franka już ubrała Haneczkę 
i zabierała się do wyjścia z nią. Rzekła: 

— No, chyba mamy jaż wszystko. Niczego nie 
zapomniałyśmy, zdaje się. Zabierajmy się więc 
stąd. Haneczko, pocaluj panią Gerdziakową na 
pożegnanie. 

Magda uścisnęła małą najserdeczniej. Krysty- 
na, przerażona, że jej dziecko już odchodzi i to 
niewiadomo dokąd, rzuciła błagalne spojrzenie 
Baczkowskiej. Ta mrugnęła nieznacznie, starając 
się ją uspokoić. 

Rzekła: 

— A teraz, Haneczko, pożegnaj się także z tą 
panią, która tak cię czule pięściła... 

Delikatnie pchnęła dziecko ku Krystynie, któ. 
ra ledwo tłumiąc w sobie głuchy jęk, ze drže- 
niem ucałowała swoją córeczkę. 

— A teraz zrób ładny dyg przed panem — 
rzekła Franka. 

Posłuszne dziecko z wrodzoną gracją uczyniło 
coś na podobieństwo dygu przed Runiewiczem, 

Franka uważała, że teraz już chyba wszelkie 
GEJ pał e są rozchwiane. 

ozkazała więc: 

— No, a teraz w drogę. Kłaniamy się pięknie 
panion i panu. Dowidzenia, dowidzenia, dowi- 

zenia. 

I tak oto najniespodzianiej „nowoupieczona 
matka“ zabrała swoją gromadkę i wyszła, pro- 
wadząc za jedną rękę Haneczkę, a za drugą 
akka. 

Gdy hrabina Lanecka wróciła do domu po 
swej niefortunnej wyprawie pod Wilanów, za 
meldowano jej, że czeka na nią pewna kobieta. 


— Masz pojedynek? — zapytał ojciec Henry- 
ka — i to cię iak wzburzyło? Nie rozumiem do- 
prawdy twego niepokoju. Czyżbyś był tchórzem? 
Podczas wojny dawałeś przecież tak piękne do- 
wody odwagi. 

Henryk spojrzał na ojca przenikliwie. 

W jego jasnych oczach migotały jakby skry 
wyzwania. 

Rzekl: 

— lchórzem nigdy nie byłem i nigdy nie bede, 
tatusiu, jak to sam zresztą wiesz najlepiej. Nie 
trwoży mie bynajmniej pojedynek. Gotów je- 
stem w każdej chwili odsłonić pierś dla ciosu szpa- 
dy lub kuli rewoiwerowej... bo nie wiem jeszcze, 
na jaką bro walczyć będziemy... Trwoży mnie 
natomiast.. nazwisko mego przeciwnika. 

— A któż to nim jest? 

— Stanisław hrabia Forowski. 

Hrabia Wandycz zadrżał... 

Głuchy jęk wyrwał mu się z piersi. 

Poczem odrazu rzekł: 

— To niemożliwe! Pojedynek ten nie może się 
odbyć pod żadnym pozorem! Nie wolno wam wal- 
czyć ze sohą! 

Hencyk był tem wszystkiem niemało zdziwio- 
ny. Zdumiewało go, zwłaszcza, wzburzenie ojca, 
który aż drzał i trząsł się z przejęcia.  Bladłi 
czerwieniał naprzemian. Ręce mu się trzęsły... 

Zapytał ojca: 

— Dlaczegoż właściwie nie mialbym się po- 
jedynkować z hrabią Forowskim? Dlaczego z każ- 
dym innym wolnoby mi było, a z nim właśnie nie?.. 

Hrabia Wandycz nieodrazu dał nato odpo- 
wiedź. 

Był strasznie zakłopotany. Nie śmiał spojrzeć 
synowi w oczy. Zachował się tak, jakby się oba- 
wiał, że nagle spadnie nań coś straszliwie przy- 
gniatającego. 


Jeszcze zirytowana i wzburzona dopiero co 
przeżytemi wydarzeniami, hrabina Zofja bąknęła 
gniewnie: 

— Pewno jakaś żebraczka, Wyrzucić ją i już. 

Lokaj po chwili wrócił z biletem wizytowym, 
mówiąc: 

— [a kobieta bardzo nalega i mówi, że gdy ja- 
śnie hrabina przeczyta jej bilet wizytowy, przyj- 
mnie ją na pewno. Twierdzi, że nie jest żebraczką 
i że naweł umówiła się z jaśnie hrabiną. 

Zotja spojrzała na bilet wizytowy i pobladła 
gwałtownie. Natychmiast wszakże zapanowała 
nad sobą i rzekła spokojnie: 

— Ach, prawda, teraz sobie przypominam! 
Rzeczywiście kazałam jej przyjść. Ale jesien 
dziś trochę niezdrowa. Proszę jej powiedzieć, że 
źle się czuje i proszę aby przyszła innym razem. 

Lokaj już odchodził, gdy nagle zawołała: 

— Albo nie. Lepiej już się tego pozbyć odrazu. 
Niech wejdzie. 

Po chwili weszła do salonu kobieta, 
mieć około czterdziestki. 

Rzekła: 

— Hlrabine. zapewne, przypomina mnie sobie? 

— Ani trochę — odparła z pogardą Zofja. 


mogąca 


— Jakto? Przecież przesłałlam przez lokaja 
mój bilet wizyłowy.... 

— Nie mi to nie powiedziało. 

— Czyżby? Hrabina zapomniała Mantarską? 


Stefanję Mantarską? 

— Pierwszy raz słyszę to nazwisko. 

Przybyła uśmiechnęła się zjadliwie. 

— lo bardzo dziwne — odparła — bo prze- 
cież okazałam hrabinie pewną przysługę, której 
się nie zapomina.... nigdy... 

Hrabina Lanecka wydawała się coraz bardziej 
zdziwiona. Rozwarła szeroko oczy, zmarszczyła czo- 
ło i rzekła oziębie: 

— Doprawdy nie rozumiem... Pani widocznie 
bierze mnie za kogo innego. 

— Ależ gdzież tam! Pamięć mam znakomitą. 
Zresztą, nie tak dawno jeszcze przecież była hra- 
bina moją... klientką... 

— Ja? Hrabina Lanecka? 

— Nie. Panna Zofja Burowska jeszcze wtedy... 

Błyskawica gniewu przemknęła przez oczy Zofji. 

— Hrabina, zapewne, dziwi się, że się zgla- 
szam dopiero teraz? Ale to dlatego, że szukałam 


Wreszcie bąknał: 

— Nie możesz pojedynkować się z hrabią Fo- 
rowskim, bo to syn kobiety, która cię tak troskli- 
wie pielęgnowała, która ci uratowała życie. Ubóst- 
wia swego syna i gdybyś go zabił, to... to... 

| nie mógł już nic więcej powiedzieć, bo zde- 
nerwowanie zbyt mu dławiło gardło. 

Henryk spojrzał na ojca przenikliwie i rzekł: 

— To wszystko wykręty. Powiedz mi, ojcze, le- 

piej odrazu prawdziwy powód... Bo watpię, aby 
ten był rzeczywiście prawdziwy... 
Jakto? — oburzył się ojciec — niema żad- 
nego innego! — dodał, brnąc dalej w kłamstwie, 
ale też czując wyraźnie, że traci grunt pod no- 
gami. 

— Nie wierzę — rzekł krótko Henryk. 

— Co? nie wierzysz mi? — zawołał nieszczę- 
sny ojciec, bliski obłędu z rozpaczy. 

-— Nie, nie wierzę, bo jestem najgłębiej prze- 
konany, że mi nie mówisz prawdy. 

— Ja... nie mówię... prawdy? 

Śmiertelna trwoga odmalowała się w oczach 
hrabiego Wandycza. Wybełkotał coś niewyraź- 
nego. 

Tymczasem Henryk, 
rzył: 

— Nie... Nie mówisz prawdy! 

Widząc zaś, że ojciec chce się nadal upierać 
przy swem kłamstwie, rzekł: 

-—- Posłuchaj mnie. ojcze... Gdy byliśmy w Wil- 
nie, zrobiłem wycieczkę na wieś. Widziałem Fo- 
Towce... 


nieubłagany, powtó- 


W jutrzejszym n-rze dalszy ciąg powieści 


hrabiny początkowo pod panieńskiem nazwiskiem 
i teraz dopiero dowiedziałam się o małżeństwie hra- 
biny. Mogę dokładnie podać datę, kiedy hrabina 
jeszcze, jako panna, spędziła u mnie... tu hrabinę 
przeszył dreszcz trwogi na samo wspomnienie i na 
myśl o tem, co przybyła powie dalej, ona zaś za- 
kończyła zdanie — ...parę dni w Piasecznie... 

Hrabina Lanecka postanowiła położyć kres tej 
bardzo dła niej niemiłej hozmowie. Rzekła: 

— Nie a nic sobie nie przypominam. I teraz już 
przeproszę panią, ale naprama nie mam czasu ani 
chęci mówić dłużej o tem dziwnem dla mnie nie- 
porozumieniu. 

Wstała i już chciała zadzwonić na służbę. 

Mantarska zaś nawet nie ruszyła się z miejsca, 
mówiąc: 

— Nie obwijajmy w bawełnę. Gdyby hrabina 
nie chciała wogóle ze mną mówić, nie przyjęłaby 
mnie z pewnością. Skoro zaś po przeczytaniu me- 
go nazwiska na bilecie wizytowym, hrabina jed- 
nak raczyła mnie przyjąć, więc musiała się zain- 
teresować powodem mego przybycia. 

— Może ja jestem tylko podobna do osoby, któ- 
rą pani ma na myśli? 

— |Jak dwie krople wody... 

— A.. może mi pani powie przynajmniej, czem 
się pani zajmowała, gdy... rzekomo korzystałam 
z usług pani...? 

Mantarska wybuchnęła śmiechem. Rzekła: 

— Ale też komedyje pani hrabina ze mną wy- 
prawia.. Przecież hrabina dobrze wie, że byłam 
wtedy i... jestem nadał... akuszerką... do usług ja- 
Śnie hrabiny... jeszcze i dziś w razie nagłej potrze- 
by, jak... wówczas... 

Zofja zmarszczyła brew. Rzekła: 

— Więc pani się upiera przy tem, że to ja by- 
łam? Co za głupi upór, bo daprkydy inaczej tego 
nazwać nie mogę... 

— Ale żaden upór, tylko święta prawda — rze- 
kła Mantarska — jak dziś pamiętam. Niema jesz- 
cze dwóch lat, jak jaśnie hrabina, wiedy jeszcze, 
jako panna Burowska, odwiedziła mnie i... wydała 
na świat córeczkę, która, niestety, zmarła przy po- 
rodzie... który nazwałabym... przedwczesny m... Czy 
hrabina jeszcze będzie przeczyć? 

Dalszy ciąg jutro. 


Ty??? 
a 


l nic mi o tem nie mówiłeś? 
Nie. 

— Dlaczego? 

— Potem ci powiem. Narazie niech ci wystar- 
czy, że stangret, który nas tam zawiózł, opowie- 
dział mi wszystko... 

— Wszystko? 

Hrabia Wandycz zachwiał się. 
pół-żywy. 

Trząsł się teraz cały jak w febrze. 

W oczach jego było widać straszliwe podnie- 
cenie i śmiertelny lęk. 

Jego syn mówił, że wie już wszystko!... 

Ale co dokładnie? Bo skądże jakiś stangret 
mógł wiedzieć wszystko? 

O, Boże, co to będzie? Co to będzie?... 

Czegóż się teraz dowie z ust syna? 

Henryk rzekł: ' 

— Stangret opowiedział nam wtedy historję 
okropną. Podobno hrabina Forowska, zamieszku- 
jąc ów zamek, została kiedyś przyłapana przez 
męża na gorącym uczynku z kochankiem... 


Był już teraz 


— To nieprawda! — krzyknął hrabia Wan- 
dycz, przerywając synowi — to nikczemne osz- 
czerstwo! 


Henryk zapytał swego ojca ze zdumieniem: 

— A skądże ty to wiesz, — ojcze? 

Nie odpowiadając na pytanie syna hrabia Wan 
dycz piorunował: ; 

— To nieprawda! To podłe kłamstwo! Hrabina 
Forowska nigdy nie miała kochanka. 

— Aż tak dobrze ją znałeś, ojcze, że możesz 
zato ręczyć? , 

— Mogę... szepnął grobowym głosem hrabia 
Wandycz ku zdumieniu i przerażeniu syna. 

(Dalszy ciąg pojutrze). 


—— 


Ste 


Nieboszczyk na usługach przemytników r 


Osobliwości niesamowitego muzeum 


W Paryżu istnieje szczegól- 
he muzeum przemytników w 
zasadzie przeznaczone dla fa- 
chowców, lecz może budzi cie 

awość i tych, którzy tylko ze 
słyszenia lub z prasy wiedzą 
o stałej walce między prze- 
mytnikam: a policją. 

Przy zwiedzaniu muzeum, 
człowieka ogarnia zdumienie, 
gdy przygląda się tym spryt- 
nym i wymyślnym sposobom, 
używanym przez przemytni. 
ków dla wprowadzenia w biąd 
władz celnych. Najczęściej u- 
krywają przemycane przed- 
mioty w ubraniu. Tą metodą 

osługują się przeważnie ko- 
biety. Wiedzą, że urzędnicy 
celni tylko w wyjątkowych 
wypadkach przeprowadzają 
rewizje osobiste u pięknych i 
elegackich, pasażerek. Przy- 
puszczają, że dzięki uroczemu 
uśmiechowi lub żariobliwemu 
owiedzeniu, uda im się zmy- 
é czujność urzędników. Ze- 
brane w muzeum przedmioty, 
wykazują, że urzędnicy nie 
zawsze dają się wziąć na lep 
urody kobiecej. i 
MIAŁA COs NA SUMIENIU. 

W pewnym międzynarodo- 
wym pociągu pośpiesznym, u- 
rzędnik celny zwrócił uwagę 
na przystujną, miodą kobietę, 
która nerwowo palila papiero 
sa. Jakiś gios wewnętrzny pod 
szepnął mu, że ona ma CoŚ na 
sumieniu, Podróżna była bar- 
dzo elegancko ubrana. Jej 
płaszcz, uszyty według naj- 
nowszych wzorów paryskich, 
był ozdobiony dużemı, płócien 
nemi guzikami. Urzędnik mi- 
mo gwaitownego protestu po- 
dróżnej, otworzył jeden z tych 
guzików i z jego wnętrza wy- 


paalia duża perta, i dwa bry-| 


lanty. Przemyiniczka musia- 
ła opuśdić pociąg i udać się 
na posterunek straży granicz 
nej. lam rozpruto resztę guzi 
ków i znaleziono w nich wiel 
ką ilość przemycanych klejno 
tów. Obecnie ten płaszcz spo- 
czywa w muzeum. 

W jednym kącie pierwszej 
sali muzeum stoi kilka tru- 
mien. korzystali z nich prze- 
mytnicy przy przewozie tyto- 
niu i papierosów. Urzędnicy, 
ktorzy z szacunkiem odnosili 
się do zmarłych przewożo- 


Lwy na 


Spokojna ludność miastecz- 
ka francuskiego Bagnols-sur 
Ceze nie może jeszcze wrócić 
do równowagi po tragicznych 
wypadkach, kłóre tu się roze- 
grały w dniu wczorajszym, 

O godzinie 4.30 w nocy ro- 
botnik rolny, Polak, Dymitr 
Twanicki, szedł do pracy po- 
przez ulice pogrążonego jesz- 
cze we śnie miasteczka. Nagle 
rozległ się straszny ryk. Za- 
nim Iwanicki zdołał się rozej 
rzec: jakaś ogromna bestja 
rzuciła się na niego. Nie tra- 
cąc przytomności umysłu, 
dzielny robotnik wyciągnął z 
kieszeni lampkę elektryczną i 
puścił snop światła w oc. v roz 
juszonej lwicy. Światło oślepi 
o zwierzę, które zawróciło i 
pem pobiegło przed siebie. 

zięki tej szybkiej orjentacji, 
udało się Iwanickiemu unik- 
nąć Śmierci. Jest tylko lekko 

odrapany. O pojawieniu się 
wicy na ulicach miasteczka 
natychmiast zawiadomił naj- 
lepszego myśliwego tych oko 
ic, pana Pichot. Ten zmiej- 
sca zaczął strzelać do lwicv i 
położył ją trupem, 


nych pociągiem, nie mogli na- 
wet przypuszczać, że służą o- 
ni do przemytu. Dopiero list 
anonimowy konkurencyjnej 
bandy przemytniczej zwrócił 
uwagę władz na ten przebie- 
gły fortel. Jedną z takich tru- 
mien z nieboszczykiem podda 
no rewizji. Była ona po brze- 
gi napełniona tytoniem. Rów- 
nież i w wieńcach żałobnych 
które ofiarowali krewni „dro- 
giemu zmarłemu”, były umie- 
szczone rurki z tytoniem. 
Przemytnicy nie pogardza- 
ją nawet muzyka. W muzeum 
jest wyłożony cały szereg har 
monij, trąb i bębnów. Te 
wszystkie instrumenty mu- 
zyczne wcale nie służyły do 
gry. Oddawały one natomiast 
niezwykłe usługi przemytni- 


kom, udającym grupę myzy» | 


kantów. 
Pewnego dnia 

nak się wykryła. 

waźnie instrumenty i w ich 


sprawa jed- Z 
Zbadało u |. 


wnętrzu znaleziono wielkie |$- 


ilości tytoniu. Również i sport |% 
budzi zainteresowanie prze- | + 
Kije narciarskie, | f 


mytników. 
rakiety tennisowe, kije do gol 


fa, są wyłożone obok lasek i' 


parasoli. W nich przemytnicy 
przewożą złoto, klejnoty i 
narkotyki, 


Szczytem techniki jest wspa 
niale auto, które służyło do 
„cichego przekraczania” grani 
cy. Samochód jest specjalnie 


zbudowany. Każda jego część 


jak karoserja, koła, siedzenie, 
a nawet kierownica, służyły 
za skrytkę. 


W sali stolecznej kady Miejskiej odbyła się uroczystość roręczenia pu- 


haru Gordon-Benneta zwycięzcom: zaroodóm. 


Na zdjęciu kpt. Burzyński 


i por. Wysocki. Obok puhar Gordon-Benneta. 


Golgota młodej kobiety, poszukującej pracy 


Tapczan dla nas wystarczy... 


Wyszłam i długo zastana 
wiałam się, czy przyjąć tę 
pracę? 

Ostatecznie _ postanowiłum 
spró! wać i muszę się przy 
znać, że zdecydowałam się ze 
względu na tego sekretarza. 
Taki pozystojąy i uczciwy, tak 
mówił otwarcie i życzliwie. O 
szóstej dzwonię: 

— To pani? 

— Tak. 

— Í co pani postanowiła? 

— Postanowiłam spróbować 
tego spisywania adresów, cho- 
ciaż mojem dążeniem jest, by 
otrzymać posadę, nawet za 80 
złotych miesiecznie, ale stałą 
1 bez żadnego ryzyka. 

— Ależ, pani Marjo. Pani 
przy mnie nie zginie. Już my 
damy sobie radę. Proszę 
przyjść o 9-ej, to do i1-ej pani 
zbierze 300 adresów. [ymcza- 
sem do miłego. Jutro się zoba- 
czymy. Pa! 


WYSZCZULI JĄ PSAMI 


Całą noc nie spałam, myśląc nie- 
tyle o posadzie, co o przystojnym 
sekretarzu. Na drugi dzień udałam 
się do zajęcia, Sekretarz życzył mi 
serdecznie „Szczęść Boże”. Za dwie 


)SZ DZIENNIE SWB MYDEŁNIE 


uad ranem mije- 


O piatej 
<tdtzke było znów zaalarmo- 
wane. Druga lwica ukazała się 
w mieście na ulicach miastecz 
ka. Znowu rozległy się strzały 
i rozpoczęło się polowanie na 
groźne zwierzę. Myśliwy wraz 
z oddziałem policji rozpoczął 
nagonkę. Zanim lwicę unie: 
szkodliwiono — ofiarą jej pa 
zurów padło dwoje ludzi. 

Pierwszą jej otiarą był u- 
rzędnik rzeźni. Gdy zwierzę 
rzuciło się na niego, padł na 
ziemię i udawał martwego. To 
go ocaliło. Lwica minęła go i 
rzuciła się na rzeźnika, Lama- 
dicu. Ten w swej naiwności 
chciał przeciwstawić jej o- 
pór. lę śmiałość przypłacił 
a Rozjuszone zapa- 
chem krwi zwierzę rozszarpa- 
ło go w kawały, a przerażeni 
policjanci, którzy byli świad- 
kami tragicznego wypadku, o- 
bawiali się zrobić użytek z 
broni. Mogli bowiem przypad 
kowo postrzelić i rzeźnika. 

Przyczyną tego tragicznego 
wypadku było, to, że w miej 
scowej menażerji klatki, w 
których znajdowały się lwice, 
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godziny już zebrałam 206 adresów, 
ale po jakich przykrościachi... Do- 
zorcy wypytywali się, co ja piszę i 
poco, po kilka razy. Wreszcie zawsze 
mnie wyrzucali. W jednej bramie wy 
szczuto mnie psem. Inny chciał mnie 
zatrzymać i wołał policjanta, inni 
znowu wymyślali mı obelżywie. 
Każdy przechodzący gapił się ua 
muie. Byłam zmęczona i zyrzana od 
chodzenia, a tu straszne przeciągi w 
bramach. Postanowiłam porzucić ta- 
ką posadę. Miałam również wraże- 
nie, że wogóle ta praca jest bezce- 
lowa i te adresy pójdą do kosza. Io 
tylko strata czasu. Wracam do biuru 
1 oddaję adresy. Sekretarz mówi, że 
ma interes na mieście i trochę mnie 
vdprowadzi. Wziął teczkę pod ramię 
i chodzimy cały prawie dzień po 
mieście i rozmawiamy o wszystkielm, 
Mam wrażenie, że sekretarz, który 
właściwie jest dyrektorem, ma nie- 
wiele zajęcia. Rozpyluje mnie o 
wszystko i mówi o sobie. 
HIPNOTYZOWAŁ JĄ 
WZROKIEM 

— Czy pani nie ma tutaj ni- 
kogo?. 

— Nie. 

— ja również. Bo właściwie 
jestem trochę Gruzinem. 

— Tak, pan ma dziwne 
oczy. | n i 

— O ja umiem hipnotyzo- 
wać. | pani nie nudzi się, ta- 
ka samotna? 


M CHERYS 


icach miasteczka 


miały słabe zamki. Zwierzęta 
zdołały wyłamać drzwiczki 
klatek i uciekł. 


— Nudzę się nawet bardzo, 
ale i tak muszę szukać pracy, 
więc nie mam czasu na prze- 
bywanie w towarzystwie. 

— Ja wogóle niebardzo 
zwracam uwagę na kobiety, tu 
w Warszawie niema dobrego 
materjału na żonę. 

- fo pan szuka żony? 

— Nie, mówię ogólnie. Ja 
jestem zwolennikiem wolnej 
miłości. 

— Kobiety najgorzej na 
tem wychodzą. 

— Dlaczego? 
miem, jak mogą 
dyskretni mężczyźni, którz 
chwalą się, że posiadali tę, tub 
ową kobietę. Ja zawsze byłem 
dżentelmenem w takich wy- 
padkach. 

CZUŁA, ŻE MOŻE GO 
POKOCHAĆ. 

Nie orjentowałam się jesz- 
cze, do czego zmierza ia roz- 
mowa, ale ton i zachowanie się 
pana dyrektora były bez za- 
rzutu i ujmowały mnie w dał 
szym ciągu. Myślałam, że mo- 
gę się zakochać. Tymczasem 
mój towarzysz zaczął się trosz 
czyć o mnie. 

-— Czy pani nie jest głodna? 

— Nie. Jestem tylko zmęczo 


je nie rozu- 
yc tacy nie- 


na. 
—- Szkoda, że pani odrazu 
tak nie powiedziała, wsiedli- 
byśmy do taksówki łub tram- 
waju. 

— To głupstwo. Jestem przyzwy- 
czajona do chodzenia. — Myślałam 
jednak, że on nie ma pieniędzy. Po- 
nieważ już kilka godzin chodziliśmy 
tak po ulicach więc na pewno byliś 
my oboje głodni, a co do tramwaju, 
to rów nież można było każdej chwi- 


PIEGI pryszcze usuwa znakomity kem WENUS 


Laboratorjum ST. GÓRSKI 


Żądać wszędzie 


a k ” 
PGI 
"Aci à, a 
zę jitu 
e « 
R 
> £ 
BNT- 
; 
w f * » 4.2 
z 'g JĄ 
1 gł 
i i 
A 7 p 
< Wz > 
1%, 5 
TF) 5 


li to zrobić. Pomimo to, że zdawa- 
łam sobie sprawę z A grzecznych 
słów, było mi jednak przyjemnie. 
Nawet zapomniałam, że chce mi się 
jeść i bolą mię nogi. Jaż mrok za- 
adał, gdy rozstaliśmy się. Ja mia- 
am jeszcze raz jutro udać się 
po adresy i zebrać 300.  Sa= 
ma nie wiedziałam, jak się nato 
zgodziłam, chyba, żeby się z nim zo* 
baczyćl 

Na drugi dzień zebrałam tylko 50 
adresów i wróciłam ze stanowczem 
postanowieniem porzucenia tego za- 
Jęcia. Byłam u siebie, gdy zadzwo= 
nii telefon. Biorę słuchawkę — to 
on. i 

— A ja szukałem panią po bra- 
mach i nie wiedziałem, co to mogło 
się stać z panią. 

Dziękuję bardzo. Nic się nie 
stało, poprostu nie będę pracowała 
u pana. — W duchu powiedziałam 
sobie, że jednak ta opieka jest zby 
teczna i wprost podejrzana, ale by- 
kj już pod wpiywem tego człowie 
a 


—W takim razie zaraz przyjdę do 
pani, muszę dowiedzieć się koniecz 
nie, dlaczego pani rzuca posadę? 
Niedługo będę. Dowidzenia. 

I TEN PCHAŁ SIĘ NA 

TAPCZAN. 

Nie zdążyłam jeszcze upu“ 
drować się i uczesać — gdy 
przyszedł. Była dopiero godzi 
na trzecia. Zapraszam, by u- 
siadł na fotelu, jednak on u- 
EE odrazu obok mnie na so- 
ie. 
— Dlaczego pani ucieka 0- 
e mnie? 
— Ja nie uciekam, tylko ta 
praca mi nie odpowiada. 
— Nieprawda. Pani coś u- 
krywa przede mną. Tylko pro- 
szę nie krępować się, Chciał- 
bym byśmy rozmawiali jak 
brat i siostra. Zgoda Marylko. 
— Powiedziałam już. 
— A może masz otrzymać ja 
kąś inną ERU 
*— Gdyby tak było! 
— Może tu wchodzi osoba 
trzecia? 
— Także nie. 
— No więc, dlaczego się za- 
raz smucić? Jesteś już zlama- 
na samotnością. |a cię nauczę, 
jak żyć. Gdzie chodzisz na o: 
biad? 
— Nigdzie. Sama sobie go- 


m Chciałbym, byś kiedy 
mnie zaprosiła na obiad. Ja 
chciałbym mieć przyjaciółkę 
— Tak, jak brat z siostrą. to 
nawet bardzo miłe! 

-- Nie mam ochoty wracać 
do siebie, chyba przenocuję 
tutaj. 

— Przecież jest tylko jedeu 
tapczan. 

— Nic, zmieścimy się dosko 
nale, za to ręczę. 

— A pan mówił, że tylko 
chodzi o przyjaźń braterską 
o innej nie może być mowy. 
Dalszy ciąg jutro. 


W Warszawie odbył się zjazd oficerów rezerwy. Na zdjęciu chroila złożenia hołdu pamięci Marszałka Piisud- 
skiego przez uczestników zjazdu, Od prawej: Marszałek Car, gen. Jarnuszkiemicz, 


Po wyjatkowo długiej i słonecznej jesieni m ciągu ostatnich paru dni zapanowała m całym kraju pogoda 
mroźna i wietrzna. Na Wiśle pojaroiła się pierwsza kra. 


Wielka szajka szpiegowska w Angjji 


W tych dniach w Londynie 
zaaresztuwano pewnego dzien- 
nikarza niemieckiego, Gaertza, 
którego władze oskarżają o u- 
prawianie szpiegostwa na tere- 
nie Anglji. Wraz z aresztowa- 
niem Gaertza angielski kontr- 
wywiad, znakomity Inteligen- 
ce Service, zakończył pracę 
nad zlikwidowaniem wielkiej 
szajki szpiegowskiej. 

Władze przypuszczają, że 
sz iedzy rozpoczęli swą „dzia- 
łalność w okresie uroczysłoś- 
ci jubileuszowych, związanych 
z 25-letniem panowaniem an- 
gielskiej pary królewskiej. W 
owym czasie przyjechało do 
Anglji bardzo wielu turystów 
z wszystkich krańców świata. 
Policja była zgóry nato przy- 
gotowana, że wraz z turystami 
mogą przybyć do kraju niepo- 
żądane elementy. lo też we 
wszystkich portach przedsię- 
wzięto wielkie środki ostrożno- 
ści. Mimo ścisłej kontroli grupa 
zg? osobników zdoła 
a przedostać się do  Anglji. 
Gdy władze doszły du tego 
przekonania, szajka już przy- 
stąpiła do „pracy“, należało 
obecnie energicznie działać, 

Była to praca niełatwa. Szpie 
dzy potrafili się doskonale za- 
konspirować i byli wprost nie 
uchwytni, a przytem spełniali 
swe obowiązki. doskonale. 
Przypuszczalnie przybyli w 
liczbie 150 osób. Punkty ob- 
serwacyjne mieli w różnych 
miejscowościach, rozsianych na 
wybrzeżu morskiem wzdłuż 
brzegów Tamizy i wpobliżu 


Raczkiemicz. 


poważniejszych ośrodków prze, 
mysłu wojennego. Szpiedzy i 
nie znali się wcale ze sobą, nie 
mogli więc „sypać się“ wza-j 
jemnie. Tylko kierownictwo 
wywiadu, składające się z kil- 
ku osób, utrzymywało kontakt 
z poszczególnymi szpiegami. 

Podczas uroczystych mane- 
wrów floty szpiedzy dokonali 
całej masy zdjęć okrętów róż- 
nych formacyj. Udało im się 
również podchwycić tajemny 
szyfr, zapomocą którego poro- 
zumiewali się lotnicy z obsa- 
dami łodzi podwodnych. 


Dotychczas pozostało jeszcze 
niewyjaśnione w jaki sposób 
otrafili zrobić kopje z rysun- 
ów nowych aparatów do zrzu 
cania min z samolotów. Ten a- 
parat dopiero niedawno został 
wprowadzony do lotnietwa wo 
jennego. Oryginalne rysunki 
tego aparatu znajdują się w 
bacznie strzeżonem ukryciu i 
nigdy nie znikły z owego ukry- 
cia. Ministerstwo Wojny nie mo 
gło więc nawet wpaść ną naj- 
lżejsze podejrzenie. To też zdu- 
mienie władz nie miało granic, 
gdy wywiad angielski, pracu- 
jący na terenie Niemiec, do- 
niósł, że 500 niemieckich samo- 
lotów jest już zaoputrzonych w 
tego rodzaju aparaty. 
Szczególne zainteresowanie 
szpiegów budziły środki obro- 
ny przeciwlotniczej. Zdołano 
ustalić, że przesłali do Berlina 
sposób produkowania gazo- 
wych masek. które władze an- 
gielskie miały rozdać ludności 
w razie ataku gazowego. W 
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gen. Rydz-Śmigły i min, 


związku z tem niemiecki sztab 
wydał polecenie, by zmieniono 
nieco skład chemiczny gazów 
trujących i duszących i te 
wszystkie zapasy masek gazo- 
wych nie przedstawiają już ża 
dnej wartości. 

Obecnie w związku z aresz- 
towaniem Gaertza, który miał 
być jednym z kierowników 
wywiadu, władze przypuszcza 
ja że zlikwidowały tę doskona 
e zorganizowaną szajkę szpie 
gowską. 
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W Domu Akademiczek m Warszawie wmurowana zostala (ablica pamiąt= 
kora ku czci $.p. Michaliny Mościckiej, zaslużonej protektorki tej insty- 
tucji. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 


Miłość fryzjera do klientki 


P. Jurek zwierza nam się: 


„Jestem fryzjerem i raz 
przyszła pewna pani zrobić 
sobie manicure. Oczarowała 
mnie swojem spojrzeniem. Po 
znałem ją i wyznałem jej, że 
ją kocham. Poprosiłem, że- 
byśmy się spotkali. Zgodziła 
się i pewien czas spotykałem 
się z moją Marysieńką. 

Taki byłem zadowolony. że 
mam ją przy sobie! Gdy ją od 
prowadzałem, stałem jeszcze, 
czekając aż nie zniknie z oczu. 
Gdy wracałem do domu pyta- 
no mnie dlaczego jestem taki 
dziwny. Nic im nie mówiłem, 
że marzę stale o mojej Mary- 
sieńce. 

Razu pewnego byłem z mo- 
ją Marysieńką na sali tańca. 
Pewien pan poprosił ją do tań 
ca. Pozwoliłem, choć byłem 
strasznie zły, że ona mu nie 
odmówiła i w tańcu pewno się 
umówiła na randkę. Odprowa- 
dziłem moją Marysieńkę do 
domu. Pytam się jej, kiedy się 
spotkamy, a ona mi mówi, że 
do mnie napisze kartkę i wy- 


Czytajcie N. Sportowca 


znaczy spotkanie. 

Czekam tak długo na ten 
list i nie mogę się doczekać. 
Niech Pan Redaktor da mi ja- 
kaś radę“. 

Skoro Pan zna adres p. Marysien- 
ki, nic prostszego, juk napisać do 
niej, donieść w liście, że Pan bardza 
za nią tęskni i zapytać, dlaczega 
tak długo nie nadsyła Panu przy- 
rzeczonej kartki, wyznaczającej tak 
upragnione przez Pana spątkanie. 

Jest bardzo możliwe, że p. Mary- 
sieńce bardziej podoba się ów mło- 
dzian, którego poznała na sali iań:- 
ca i że się z nim spotyka, choć, o. 
czywiście, pewności żadnej niema. 
Pan sam tylko przypuszcza, że umó. 
wila się z tamtym, ale nie ma żad- 
nych wyraźnych dowodów, że tak 
było istotnie. A powodów innych mə 
że być moc. Brak czasu, choroba... 

W samym fakcie, że p. Marysień- 
ka zatańczyła z innym — nie wi. 
dzę nic złego. Niesiusznie ma Pan 
do nie żal, że nie odmówiła tamte- 
mu młodzieńcowi. Przecież zatańcze 
nie z kim innym nie może w żadnej 
mierze być dowodem, iż pogardzi- 
ła uczuciem Pana. I kto wie, czy 
właśnie nie zraził jej Pan sobie wy- 
rażeniem niezadowolenia z tego po- 
wodu. Mogła dojrzeć w Panu, za- 
zdrość, pewną chęć tyranizowania 
jej, ograniczania jej wolności, a to 
bardzo zraża kobiety. 

Miejmy nadzieję, że ustna rozmo- 
wa po napisaniu do niej i spotka- 
niu się z nią wyjaśni te wszystkie 
wątpliwości. 


W tych dniach w Londynie 
odbył się szczególny proces, 
który trzymał ludność w na- 
pięciu tak, jakgdyby spra- 
wa dotyczyła przynajmniej 
jakiejś niezwykłej zbrodni. 
W zasadzie zaś sędziowie roz 
poznawali tylko sprawe. doty- 
czącą... pleców kobiecych. 
"Panna Wolseley Bourne 
wiele słyszała o współczes- 
nych metodach  upiększania 
ciała kobiecego. Postanowiła 
więc upiększyć swe plecy. U- 
dała się do lekarza kosmety 
ka, dra Mac lllwaine'a. Ten 
potwierdził jej przypuszcze- 
nia i dodał. że po kilku spe- 
cjalnych masażach elektrycz- 
nych będzie miała wspaniałe 
plecy, które staną się przed- 
miotem zazdrości wszystkich 
kobiet towarzystwa angielskie 
go. Ucieszona tem panna Bour- 
ne rozpoczęła kurację i zamó- 


wiła suknie wieczorowe z wiej | 
kiem wycięciem na plecach. 
Kuracja szybko posuwała 
się naprzód i plecy pacjentki 
przybierały coraz wspanial- 
sze kształty. Pewnego dnia 
zdarzyła się katastrofa. Le- 
karz włączył aparat elektrycz 
ny i na chwilę oddalił się od 
pacjeniki. Nagle ta wydała 
przeraźliwy okrzyk. Przestra 
szony lekarz nadbiegł, wyłą- 
czył aparat i spostrzegł na 
daj panny Bourne dwie 
rany z opatrzenia. Lekarz nie 
ukrywał wcale, że te rany nie 
dadzą się zupełnie wygoić. 
Twierdzil nawet, że pozosta- 
ną na plecach blizny. Zwolen 
nieczka pięknych pleców była 
niepocieszona. Cała kuracja 
poszła na marne, a nadomiar 
złego zamówione suknie wie- 


nato pomóc. Wobec łego pan 
na Bourne podała go do sądu, 
żądając odszkodowania 
Lekarz twierdził przed są- 
dem, że oparzenie nastąpifo 
wskutek nieostrożności pa- 
cjentki. Podczas masażu nie 
mogła usiedzieć spokojnie na 
miejscu. Wierciła się, jak fry- 
ga, i wkońcu skutek był taki, 
że odniosła poparzenia. 
Sędzia stanął jednak na in- 
nem stanowisku. Twierdził, 
że wskutek niedbałości lekarz 
uszkodził piękne ciało kobie- 
ce i że pozbawił mężczyzn 
widoku wspaniałych pleców, 
które będą musiały być ukry- 
te w sukni zapinanej po szyję. 
Z tych to względów sędzia 
skazał lekarza na uiszczenie 
rachunków za suknie wieczo- 
rowe panny Bourne, nato- 


czorowe nie nadadzą się doj tniast jej polecił zapłacić le- 


użytku! Lekarz nie mógł jej 


karzowi za kuracię. 
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I w dniu wczorajszym przed 
rozsoczęciem rozprawy ©- 
ska żeni po zajęciu miejsc na 
fawi > oskarżonych prowadzi- 
ki m ;dzy sobą ożywione roz- 
mow * 

Zn asilo to przewodniczą- 
cego do zwrócenia oskarżo- 
nym iwagi. 

Ale słowa prezesa Posem- 
kiewicza: 

— Prośze oskarżonych o nie 
rozma. janie w czasie rozpra- 
wy --— nie poskutkowały, tak, 


zień Procesi przed Sader warszawski 


że przewodniczący zagroził 
wydalaniem z sali najbardziej 
uwlaczających powadze roz- 


prawy, bądź też usadowie- 
niem konwojentów między 
oskarżonymi. 

Wezoraj, w czasie jednej 
z przerw przybył do gmachu 
Sądu bawiący w Warszawie 
senator francuski, Anatol de 
Monrie, b. minister Oświaty. 
Senator de Monrie przez krót- 
ki czas z zainteresowaniem 
przyglądał się sali rozptaw. 


taznania nactznydi świadków 


Wczoraj w dalszym ciągu| 
zeznawoli świadkowie. Zba- 
dani do przerwy obiadowej 
Świądkowie nie wnieśli nie 
<pe"jalnego do sprawy. 

Ptak: 


Świadek, Stanisław Kuśmierski. 
dozorca domowy, w dniu 15 czerw- 
ca i934 r. udał si ęrano koło go- 
dziui 10-ej na ul. Foksal nr. 5, gdzie 
mieści się Klub Towarzyski, celem 
naprawienia parkanu. Po niepatrzy- 
stej stronie ulicy świadek widział 
jakiegoś mężczyznę, który czytał 
kurjer i trzymał pod pachą paczkę. 
Gdy świadek rzucił na niego okiem, 
osobnik ów odwrócił się. Osobnika 
tego widział w ciągu kilku godzin 
swej pracy trzykrotnie. 

Byl to blondya o twarzy okrągłej, 
ubrany byl w płaszcz zielonkawy 
i jasny kapelusz. 

Koło południa świadek widział po 
przeciwaej stronie ulicy innego 
osobnika bruneta. Czy porozumie- 
wali się ci dwaj przechodnie mię- 
dzy sobą, nie wie. Kolo godz. 5-ej 
świadek widział ś. p. min. Pierackie- 
go, który wysiadłszy z samochodu 
udał się do Klubu. Świadek nie za- 
uważył, by ktoś szedł za ministrem. 
Po strzałach, których było trzy, 
świadek widział, jak ktoś wychodzil 


Poznał płaszcz Madiejki 


Prik. Rudnicki wnosi o okazanie 
świadkowi fotografji Maciejki i pla- 
szczą. 

Woźny sądowy rozpakowuje z po 
śród wielu dowodów rzeczowych 
jedn paczkę, z której wyjmuje 
płaszcz letni koloru zie! nkawego. 

Świadek płaszcz ten kat „orycznie 
rozpoznaje, jako należący do ucie- 
kającego mężczyzny. 

Również na podstawie fotografij 
Maciejki, znajdujących się w ak- 
tach sprawy, świadek rozpoznaje 
w nim uciekającego mężczyznę. 

Na żądanie obrony świadek opi- 
suje wygląd zbiega, stwierdzając, 
że miał on twarz zmęczoną diugo- 
trwalyia biegiem i zaczerwienioną. 

Brat św. Kucherskiego, Kazi- 
mierz potwierdza zeznania powyż- 
sze w całej rozciągłości. 

O tych samych okolicznościach ze- 
znaje kilku nastepnych świadków. 

Następny świadek: Katol Bartel, 
wywiadowca Urzędu Śledczego o- 
trzymał rozkaz udania się na róg 
ulicy Foksal i Kopernika, gdzie do- 
konano jakiegoś napadu. Pojechał 
motocyklem i na ulicy Szczyglej 
spotkał policjanta, którego zabrał 
ze sobą. Dokonał dziesięciominuto- 


z bramy wolnym krokiem, po chwi- 
li jednak zaczął biec. Świadek nie 
zatrzymał tego osobnika, gdyż nie 
wiedział, co się stało. W pościgu 
udziału nie brał. 

Następny świadek Wincenty Ku- 
charski, zamieszkały przy ul. Okól- 
nik nr. 5, w dniu krytycznym, bę- 
dąc na ul. Szczygłej ujrzał biegną- 
czgo naprzeciw siebie mężczyznę 
w płaszczu z odkrytą głową. Świa- 
dek zorjentował się, ża ścigany jest 
zapewne złoczyńcą i na wysokości 
domu nr. 4-a przy ul. Szczyglej usi- 
lował zabiec mu drogę. Ścigany 
zbiegł na jezdnię i minął Świadka, 
który, uznawszy, że dalsza jego in- 
terwencja jest zbyteczna, powrócił 
do domu, gdzie opowiedział o wy- 
padku swemu bratu. Ten ostatni, 
zaciekawiony, wyszedł na ulicę, 
i jak się później okazało, zauważył, 
że z domu nr. 5 przy ul. Okólnik 
wyszeclł jakiś mężczyzna bez płasz- 
cza i w odróżnieniu od innych, nie 
zwracając uwagi na zbiegowisko, 
obojętnym krokiem udał się w prze 
ciwnym kierunku ku  Bibljotece 
Krasińskich. Świadek, który znajdo- 
dał się już wówczas na ulicy, udał 
się wraz ze swym bratem wślad za 
tym człowiekiem, po pewnym cza- 
sie jednak zostali zatrzymani przez 
szofera komendanta policji, celem 
złożenia wyjaśnień. 
ww Pu" F -= 
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wego objazdu ulicą Lamką, Dobrą 
i Solec, gdyż wiedział, że ulica Okól 
nik jest zamkniętą, po drodze do- 
wiedział się od policjanta, że ma 
szukać mężczyzny bez kapelusza. 
Zutrzymał przyterr dwóch podej 
rzanych osobników, a gdy wrócił na 
iniejsce wypadku, otrzymał polece- 
nię zrewidowania damu przy ul. 
Okólnik nr. 5%. Z dozorcą udał się na 
najwyższe piętro, gdzie koło windy 
spostrzegł leżący płaszcz. Zrewido- 
wał go momentalnie i znalazł jakiś 
bilet oraz kokardkę dwukolorową. 
Barw sobie jednak mie przypomi- 
na. 

Na wniosek adw. Pawenckiego 
Sad stwierdza, że Świadek w śŚledz- 
twie zeznał, że płaszcza nie rewido- 
wał. 

Świadek wyjaśnia, że mogła to 
być omyłka w protokóle. 

Adw. Szłapak wnosi o przesłucha- 
nie w charakterze świadków osób, 
które badały świadka Bartla. 

Prok. Żeleński oponuje przeciw- 
ko temu wnioskowi. 

Sąd, po neradzio, ogłasza posta- 
nowicnie, pozostawiające wniosex 
obrony jako bezpodstawny bez 
uwzględnienia. 


Sztzytowy punkt rozprawy 


Kulminacyjnym punktem 
rozprawy wczorajszej były 
zeznania św. Józefa Piątkie- 
wicza, inspektora Komendy 
Głównej P. P. 

Św. Piątkiewicz głosem nie- 
zmiernie opanowanym i nad- 
zwyczaj rzeczowo opowiada 
o każdym szczegółe. 

; czasie trwania zeznań 
insp. Piątkiewicza cała ława 
oskarżonych z rzadkiem za 

inieresowaniem przysłuchiwa- 
a sig słowom świadka. 

Gdy inspektor Piątkiewicz 
przeszedł do omawiania ro- 
dzaju i wyglądu bomby, osk. 
Karpyniec, na którym ciąży 
zarzut słabrykowania bomby, 
poprostu zamienił się cały w 
słuch — do tego stopnia, że 
gdy świadek skojiczył tę część 
zeznan — Karpyniec otarł so- 
bie czoło i twarz chustką. 


Również Kłymyszyn za wzo 
rem swego przyjaciela z za- 
partym oddechem przysłuchi- 
wał się rozprawie. Wreszcie 
Hnatkiwska, która przez cały 
czas stara się "vykrzywiać swą 
twarz w uśmiechu, zapomnia- 
ła o swej roli w demonstra- 
cjach, jakie zgotowali oskar- 
żeni. 

Inspektor Piątkiewicz roz- 
poczyna od momentu przyby- 
cia swego na ul. Foksal w kil- 
kanaście minut po dokonaniu 
zamachu. 

— Gdy przybyłem na miej- 
sce, była tam iuż masa poli- 
cji. Był tam zastępca ńaczel- 
nika Urzędu Śledczego, kom. 
CE oraz kom. Banko. 

momencie mego przyby- 
cią policja obsadzała wszyst- 
kie domy dokoła. 

Ja zająłem się rozwikłaniem 


sprawy, w jaki sposób i któ- 
rędy odbyła się ucieczka prze 
stępcy. 

Od mieszkańców ulicy 
Szczyglej dowiedziałem się, 
że brama na posesję Kazimie- 
rza jest zamknięta. 

Na ulicy Okólnik zaś wzno 
si się parkan wysokości około 
2,50 metra, a razem z drutem 
kolczastym — 3 metrów. 

Gdyby morderca chciał 
kk przesadzać, musiało- 

y to zająć mu około półtorej 
minuty czasu. Zrozumiałem, 
że sprawca nie zaryzykował- 
by ucięczki tą drogą. 

Zwróciliśmy wówczas uwa- 
gę na dom Nr. 5 przy ul. 
Okólnik. 

Wprawdzie kom. Przygoda 
mówił, że dom ten został prze 
szukany, ale dałem rozkaz po- 
nownego dokładnego zrewi- 
dowania domu. 

I rzeczywiście — poszuki- 
wania okazały się skuteczne. 

Po pewnym czasie przynie- 
siono mi płaszcz koloru zie- 
lonkawego. 

Dokładnie przeszukałem 
płaszcz. Byi on gatunku dość 
lichego, ale względnie świeży, 
widać, niedługo noszoz:y. 

W lewej kieszeni piaszcza 
znalazłem następujące przed. 
mioty: resztki tytoniu, dwie 
spinki, bilet i wreszcie małą 
kokardkę koloru  żółto-nie- 
bieskżego. Kokardka miała 
ślad wpiętej szpilki. 

„lam dużą praktykę w spra- 
wach ukraińskich. Wiem, że 
kokardki takie od lat noszą 
ukraińscy nacjonaliści. Sprze 
„dawaqo ję jeszcze- na dere- 
nach JR za czasów o- 
kupacji austrjackiej. Znale- 
ziony bilet okazał się biletem, 
jaki wydają w ogrodach pu- 
blicznych na prawo zajęcia 
miejsca na krzeselkach. 

W tym czasie zawiadomio- 
no mnie o spostrzeżeniach św. 
Kucharskiego, a dotyczących 
podejrzanego mężczyzny, któ 
ry spokojnie, nie oglądając 
się na mic, opuszczał dom 
Okólnik 5. Po chwili nadje- 
chał p. Minister Sprawiedli- 
wości Michałowski oraz pan 
prokurator Rudnicki. 

Od pana pro!:uratora Rud- 
nickiego dowiedziałem się, że 
sprawca porzucił na ulicy 
Foksal bombę. Udałem się 
tam i przystąpiono do rozbra- 
jania bomby. — 

Tu świadek b. szczegółowo 
opisuje wygląd bomby. 

W tym trakcie znajdujący 
się na sali pyrotechnicy złoży- 
li model bomby, ściśle wzo- 
rowany na zvualezionej przy 
ul. Foksal. Świadek potwier- 
dza, że model bomby do złu- 
dzenia przypomina prawdzi- 
wą. 

Model bomby, 
obok świadka, zwrócił po- 
wszechne zainteresowanie 
wśród wszystkich obecnych 
na sali. 

W dalszym ciągu św. Piąt- 
kiewicz opisuje, jak z rozbro- 
joną bombą pojechał do Cy- 
tadeli, gdzie w szkole zbroj- 
mistrzów podana została do- 
kładnej analizie. Z Cytadeli 
świadek wrócił do „Klubu To 
warzyskiego . 

— Kiedy wróciłem do klu- 
bu — ciągnie świadek — był 
tam zgromadzoay prawie ca- 
ły Rząd z premjerem Koz- 
łowskim na czele. 

Premjer Kozłowski zwrócił 
się do mnie z zapytaniem, ja- 
ką mam opinję o zamachu. 

Odpowiedziałem, że zamach 
wyszedł z kół O. U. N, 


ustawiony 
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Opinję swoją budowałem 
na przesłankach następują- 
cych: 

Po pierwsze: techniczne wy 
konanie zbrodni. Z działalno- 
ścią O. U. N. spotykałem się 


zdradliwa 


Dalej świadczyła o tem zna- 
leziona kokardka o barwach 
ukraińskich. Po trzecie: bilet, 
znaleziony w kieszeni palta, 
wskazywał, że zamachowiec 
jest przyjezdnym. Przecież 
warszawianin nie siada w o- 
grodzię na płatnych krzeseł- 
kach, a na zwykłych ław- 
kach. O tem, że zamachowiec 
był przyjezdnym, świadczy 
również bomba. Bomba była 
opakowana w papier firmo- 
wy cukierni Gajewskiego, a 
jak wiadomo, cukiernia Ga- 
jewskiego mieści się przy 
dworcu Glównym. 

Poza tem bomba ze wzglę- 
du na konstrukcię była taka 
sama, jaką O. U. N. rzuciła na 
Targi Wschodnie. 

% reszcie min. Pieracki nie- 
długo przed zamachem był w 
Małopolsce i prowadził tam 


w mej pracy już niejedno- 
krotnie. 

Charakterystyczne dla akcji 
terorystycznej O. U. N. jest 
to, że sprawca strzelał ztyłu 
oraz do leżącego. 


rozmowy z działaczami ue 
kraińskimi. 

Rozmowy te mogły mieć 
znaczenie polityczne. Przecież 
z tych samych powodów zo- 
stal zamordowany Ś. p. poseł 
Hołówko. 

Tę moją opinję, skąd za- 
mach wyszedł, wypowiedzia- 
łem. 

Dalej świadek opowiada 
o tem, jak słyszał, iż niektó- 
rzy na początku przypusz- 
czali, że zamachu mogły do- 
konać czynniki pozaukraiń- 
skie. Mówiono o pewnej orga 
nizacji, która przed niedaw- 
nym czasem rozpoczęła ży- 
wot. 

Ale te przypuszczenia wo- 
bec ujawnionych danych mu- 
siały odpaść. Wreszcie świa- 
dek opowiada, dzięki czemu 
doszło do ujawnienia Łebeda. 


Ostatnie chwila min, Pierackiego 


Tylko w części wczorajsze- 
go nakładu podaliśmy zezna- 
nia naocznych świadków zbro 
dni, wobec czego powtarzamy 
je na tem miejscu. 

Jako pierwszy zeznawał 
świadek Józef Zając, woźny w 


widziałem. 

Zawróciwszy na ulicę Fok- 
sal, świadek dopiero wów- 
czas dowiedział się o zabój- 
stwie min. Pierackiego. Twa- 
rzy zamachowca świadek nie 
pamięta. Wiek jego określa 


klubie towarzyskim przy ul. | ba ok. 25 lat, był z gołą głową 
Foksal (Pierackiego). Mówi|włosy do góry zaczesane. _ 

on o przybyciu Ś. p. min. Pie-| _ Prok, Rudnicki zadaje 
rackiego w dn. 15 czerwca świadkowi, szereg pyłań, doty, 
1954 r. do klubu io zabój- | czących obserwacyj, „jakie 
stwie ministra przez osobni- | Świadek póczypi o trybie ży- 
ka, który szedł w ślad za mi- | CR mim. ierackiego, jako szo 


nistrem ı dał do niego szereg 
strzałów. Następnie świade 
mówi o pościgu zabójcy, któ- 
rego opisuje, jako dość słusz- 
nego wzrostu i szczupłego. 
Na pytanie prokuratora Że- 
leńskiego, świadek stwierdza, 
że napastnik wykonał jakiś 
ruch, manipulując paczką, 
trzymaną pod pachą. Świadek 
przypomina sobie, że napast- 
nik coś w paczce przygniótł. 
Następny świadek Stanisław 
Witulski, szofer, zeznaje: 
— Krytycznego dnia przy- 
wiozłem min. Pierackiego ` 
to godz. 15.50 do klubu. i.c 
widziałem, aby ktoś szedł za 
ministrem. Po wyjściu mini- 
stra z samochodu, zamieniłem 
kilka słów ze znajdującym się 
przed klubem innym szofe- 
rem poczem zacząłem zawra- 
cać samochód w kierunku No 
wego Świała. W tej chwili uj 
rzaąłem mężczyznę wysokiego 
wzrostu w zielonym płaszczu, 
idącego krokiem energicz- 
nym. 
Nagle usłyszałem okrzyki 


y 


'woźnego Zająca „łrzymać“. 


Osobnik ów zaczął wów- 
czas uciekać. Gdy woźny po- 
selstwa japońskiego zabiegł 
mu drogę, osobnik ten wyjął 
rękę z kieszeni i dał pierwszy 
strzał. Woźny odskoczył, a te 
rorysta zaczął biec i strzelać. 
Postanowiłem również przyłą 
czyć się do pościgu. 

Zamachowiec skręcił naj- 
pierw w ulicę Kopernika a na 
stępnie w ulicę Szczygłą. Ja 
na samochodzie za nim. Spot 
kawszy po ć rodze posterunko 
wego Bagińskiego, krzykną- 
łem mu, aby skoczył na sto- 
pień samochodu. Puściłem w 
ruch maszynę, biegnący wte- 
dy skręcił na schody. Poste- 
runkowy zeskoczył i również 
wpadł na schody. Nikogo już 
biegnącego na schodach nie 
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fer. Świadek wyjaśnia, że sta 
tym regularnym wyjazdem 
ministra był wyjazd do klubu 
na obiad między godz. 3 a 3.30 
Następny świadek Adam Dawda, 
kelner w „Klubie Towarzyskim”, 
powtarza mniej więcej te same 
szczegóły, dotyczące ostatnich chwil 
życia ś. p. min. Pierackiego. 
Świadek widział ucieczkę mor- 
dercy, który ostrzeliwał się przed 
zabiegającym mu drogę woźnym 
poselstwa japońskiego. 

Następny Świadek płk. dr. Soko- 
owski zeznaje, że wezwany do 
min. Pierackiego stwierdził stan 
ciężki i ranę postrzałową ztyłu 
czaszki oraz stan zupełnie nieprzy- 
tomny. Należało opanować silne 
krwawienie i dosonać wyjęcia kuli 
Po krótkich przygotowaniach, w 
asyście lekarzy szpitalnych, świae 
dek dokonał tej operacji, przyczem 
stwierdzono bardzo silne zniszeze- 
nie sklepienia czaszki, w której ja- 
mie pocisk utkwił. 

Przy odsłanianiu jamy i wydo- 
bywaniu kuli nastąpił krwotok i mi 
nister zmarł. 

Świadek st. posterunkowy 
Bagiński pełnił w dniu kry- 
tycznym służbę na rogu ul. 
Foksal i Kopernika. Widział 
ministra wysiadającego z au- 
ta. Zobaczywszy uciekającego 
napastnika puścił się za nim 
w pogoń. Świadek usłyszał 
strzały, lecz nie zdawał sobie 
sprawy z tego, czy strzelał za- 
machowiec, czy policjant, któ 
rego świadek zauważył z po- 
za taksówek po przeciwnej 
stronie. Napastnik wbiegł ne 
schody na ul. Szczyglej. 

Świadek, st. posterunkowy 
Obrębski, szedł ul. Foksal, a 
zauważywszy uciekającego 
mężczyznę, który zwrócił się 
w stronę ul. Kopernika, dobył 
rewolweru i strzelił, wówczas 
uciekający zatrzymal się i 

akby skulił się, poczem strze 

[ił i ranił świądka w lewą rę- 
kę. Wywołało to zbiegowisko, 
wskutek czego idia stracil 
z oczu ściganego. 


Felicja Chencinerówna 


MIŁOŚĆ NA BEZDROŻAC 
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PRZEDRUK WZBRONIONY. 


Pamiętniki córki warszawskiego miljenera 


Objawy wybuchu nienawi- 
ści mego brata do Henryka, 
którego ledwie poznał, zdzi- 


wiły mnie bardzo. Sądziłam 
jednak wówczas, że Marek 
dał tylko wyraz swej nie- 


chęci pod wpływem gniewu 
ojca za okazane przez nas 
lekceważenie. Nie  zastana- 
wiałam się więc nad groźbą 
Marka, że nigdy nie zostanę 
żoną Henryka. 

Przebywałam w dalszym 
ciągu po całych dniach z Hen- 
rykiem, niezawsze mając czas 
wrócić do domu na obiad! 

Po kilku dniach pobytu nad 


morzem, Henryk  zapowie- 
dział mi powrót do Warsza- 
wy. 


— Muszę wracać — mó- 
wił, — bo trzeba poszukać ja- 
kiegoś zajęcia. Muszę być bo- 
gaty! I to bardzo bogaty, bo 
inaczej nigdy nie dojdzie do 
porozumienia między mną a 
twoją rodziną. 

— go zamierzasz począć? — 
spytałam. 
zę Nie wiem jeszcze. W 
Warszawie rozejrzę się. Mam 
głowę na karku i dam sobie 
radę. 

Bardzo mi było ciężko roz- 
stać się z nim. Reszia czasu, 
jaki pozostałam nad morzem, 
nie miała dla mnie żadnego 
uroku. Myślałam tylko o jak 
najszybszym powrocie do 
Warszawy, by znów przeby- 
wać w towarzystwie człowie- 
ka, bez którego teraz nie wy- 
obrażałam sobie życia. 

Nie mogłam sypiać, chodzi- 
łam jak błędna. Ogarniała 
mnie chwilami tak silna tęsk- 
nota za Henrykiem, że płaka- 
łam. 

Matka i ojciec wzruszali 
ramionami na widok mojego 
zachowania się, Marek nie 
szczędził złośliwych uwag pod 
adresem Henryka. 

Wpadałam w rozdrażnienie, 
kłóciłam się, wymyślałam. Te 
sprzeczki doprowadzały Mar- 
ka do wściekłości, to znów do 
“kazania mi czułości nadzwy- 
czejuych, które odtrącałam z 
niechęcią. 

Doczekałam się nareszcie 
ACH Naturalnie przez ca- 
y czas korespondowaliśmy z 
Henrykiem, ale z listów nie- 
wiele wiedziałam, co porabia. 
Zapewniał mnie o swej miło- 
Ści, ja jednak chciałam być 
przy nim! 

To też ledwie zdążyłam u- 
myć się po podróży, pobie- 
głam na Hożą. Nie zastana- 
wiałam się teraz, czy to wy- 
pada, czy nie. 

Henryk mieszkał w pokoju 
na czwartem piętrze. Biegłam 
przez korytarz i szukałam nie 
cierpliwie drzwi z jego bile- 
tem wizytowym, obawiając 
się, by przez omyłkę nie zna- 
leżć się w innym pokoju. 

Natrafiłam nareszcie! 

Chciałam się rzucić na szy- 
ję Henrykowi, xtóry mi drzwi 
otworzył, ale zauważyłam ja- 
kiegoś małego, szczupłegą o- 
sobnika, który riedział w je- 
go pokoju. 

Podałam więc Henrykowi 
tylko rękę, którą ucałował i 
wzrokiem wskazałam niepro- 
szonego gościa. 

Henryk niewiełe sobie robił 
z obecności obcego czlowieka. 
Chwycił mnie w ramiona, u- 
całował serdecznie w usta, 
posadził na kanapie i wyja- 
śnił mi: 


— Posiedź chwileczkę!... Ja 
zaraz skończę! 

Poczem zwrócił się do swe- 
go interesanta: 

— Może pan być pewny, że 
jeśli zobowiązuje się do cze- 
go, to wypełniam co do gro- 
sza!... 

— To ja to powiem panu 
Be. Pan jutro przyjedzie do 
niego, to sobie pan porozma- 
wiasz. Będzie tam parę in- 
nych osób, to pan się poz- 
nasz. Dowidzenia się z pa- 
nem! — dodał, wstając i wy- 
ciągając do Henryka rękę. 

Interesant niebardzo mi się 
podobał, więc ledwie zamknę- 
ły się za nim drzwi, zapyta- 
łam Henryka, co on zamierza 
robić z tym podejrzanym ty- 
pem. 

— Nie masz co patrzeć na nie 
go — objaśnił mnie Henryk.— 
To tylko pośrednik. Powia- 
dam ci, że jestem przed zro- 
bieniem grubszej gotówki i 
będzie wszystko dobrze, mo- 
je ty małe szczęście!... 

Zapomniałam w ramionach 
ukochanego o całym świecie, 
o zmęczeniu podróżą, o na- 
szych kłopotach, o coraz częst- 
szych swych sprzeczkach z 
rodzicami. Było mi dobr:e z 
Henrykiem i choć godziny 
płynęły, nie mogtam się z nim 
rozstać. 

Nie poszłam do domu na 
obiad. Zostałam przez cały 
dzień u Henryka, kióry wy- 
bieg na ulicę, przyniósł bułek i 
wędliny. Sama nastawiłem her 
batę na maszynce, szczęśliwa, 
jakbym była na własnem go- | 
spodarsiwie z ukochanym | 
człowiekiem, choć nigdy go- 
spodarstwem nie zajmowa-! 
łam się i nigdy nie przyszło mi 
do głowy uważać, że można 
znaleźć przyjemność w goto- 
waniu herbaty. nalewaniu jej, 
krajaniu bułek i przygołowy- 
waniu kanapek! 

Byłam szczęśliwa i wszyst- 
ko wydawało mi się radosne. 
miłe, dobre!... 


Ujrzałam miłość w nowej 
postaci, najbardziej porywa- 
jącej, zasłaniającej Świat so- 
bą, pogrążającej w stan tak 
niezwykły!... 

Wieczorem Henryk odpro- 
wadził mnie prawie do same- 
go domu. Sam poszedł załat- 
wić jakiś interes, o którym 
obiecał opowiedzieć mi na- 
stępnego dnia, bośmy się u- 
mówili u niego na Hożej. 

Wróciłam do domu promie- 
niejąca szczęściem i zadowo- 
leniem. Było jeszcze dość 


WIEŚSCH SPORT 


BOKS KRÓLUJE W POLSCE. 


Po ukończeniu rozgrywek 
ligowych, spragnione emocji 
liczne rzesze sportowców ma- 
ją „do dyspozycji“ cały sze- 
reg pierwszorzędnych imprez 
bokserskich. Na pierwszy plan 
zawodów, jakie odbędz, się 
w dniach najbłiższych wysu- 
wa się bezspornie pasjonują- 
cy mecz pomiędzy mistrzem 
Polski, Wartą, a drużyno- 
wym mistrzem Niemiec, „He- 
ros-Fintracht'. Spotkanie po- 
wyższe, które odbędzie się w 
sobotę. ściąga na siebie uwa- 
gę całej sportowe, Polski. 

Po meczu z Wartą „Heros“ 
gościć będzie w Warszawie, 
gdzie zmierzy się zkolei z mi- 
strzowską ósemką stolicy — 
Skódą. lak więc i Warszawa 
ujrzy swoich ulubieńców: Se- 
wceryniaka, Pisarskiego i Koz- 
łowskiego w ciężkich bojach 
z Niemcami. 

Poza tem odbędą się w Ło- 
dzi i Bydgoszczy dwa spotka- 
nia o drużynowe mistrzostwo 
Polski, pomiędzy IKP (Łódź) 
a Lechją (Lwów), oraz Asto- 
rją (Bydgoszcz) i 1KB (Świę- 
tochłowice). Pierwszy mecz 
będzie raczej zadośćuczynie- 
niem formalności. Wysoko 
wartościowi pięściarze 1KP 
nie powinni mieć trudnej ro- 
boty z dość słabą prymiiyw- 


Wa maciej wolłarnazie«... 


Kiszka przed sądem 


(A.E.). Pan Emanuel Szpryng 
macher, rołaściciel sklepu na 


to się tak nazywa. A co pan 
myślałeś? He, he, he! Daj nam 


Franciszkańskiej, przyjął jako, Bcze do stu dwuc čestu lat! 


chłopca na posyłki siedemna- 
stoletniego Izraela Kiszkę. 

Że zaś pan Kiszka miał przy- 
kry zwyczaj przeszkadzania i 
rołażenia m paradę, przeto los 
biednego szeja nie był godny 
zazdrości. 

Peronego razu m sklepie pa- 
na Szpryngmacheru zadzwonił 
telefon. 

— Hallo! — zawołał kupiec. 
— 4, kogo ja słyszę? Pan Ja- 
kobson! 

No co pan pomiesz do tam- 
tą propozycję? Doprardy? Ta 
ki dobry interes? 

Co się gapisz, Kiszka ty 
paskudniak? Patrzy się mnie 
prosto m usta! Co? Nie! Do 
mojemu chłopakomi ja mómię. 
Sie patrzy na mnie! Panie Ja- 
kobson, co do tamtą sprarę, 
to już mam sposobu. Nie będzie 
dużo kosztomało i wszystko sie 
załatwi w porządeczku. Tylko 
nikogo pan o tem nie móm, fo 
potrzebuje być tajemnica, sam 
pan rozumiesz. 

Co? Omszem, z chęciąbym 
pana teraz powiedziałem, tylko 
Kiszka mnie tu stoi i przeszka 
dza. Co? Niel Ten mój chłopak 


Kiszka, niedobrze mnie się 
rebi, jak spoglądam na ci. ldź 
sobie przejśc, na masz pięć gra 
szy, kup sobie sodowe mode. 
Panie Jokobson, już jestem 
sam. Teraz pana pomiem. 

Pax Szpryngmacher dla 
roszelkiej peroności obejrzał się 
i ujrzał, że Kiszka stoi me 
drzmiach z rozdziawionemi u- 
stami i slucha. 

— Żeby cie djabli rozięli! — 
rorzasnął kupiec. — Łobuz ty 
ordynarny! Zobaczysz, że cie 
nie wiem co zrobie, ty pasku- 
dziarz, psiakrero! Panie Ja- 
kobson... Co? Nie! Ale ja tego 
nie do pana mómię! Panie... 

Obrażony pan Jakobson rzu 
cił jednak słucharokę. 

Pan Szpryngmacher siedział 
chwilę ro czarnej rozpaczy, po 
czem chmycił szczotkę i rzucił 
się na nieszczęsnego Kiszkę. 

Młodzieniec naturalnie wziął 
nogi za pas i tak szybko pędził 
przez ulicę, że przerorócił ba- 
lon z modą sodomą i wózek z 
jabłkami. 

Stanął zato przed Sądem Sta 
rościńskim i skazany został na 
5 złotych grzyrony. 


wcześnie, rodziny nie było 
w domu. Zastałam tylko mat- 
kę, która obrzuciła mnie 
chmurnem spojrzeniem. 

Na moje powiłanie nie od- 
powiedziała nic. Siadłam do 
stołu, bo zachciało mi się jeść, 
a matka przygiądała mi się i 
wreszcie odezwała: 

— Gdzieś była tyle godzin? 

Z uśmiechem odpowiedzia- 
łam: — Jestem już chyba doro 
sła, mamo, nie rozumiem twe- 
go niepokoju. 

— Byłaś z nim? — spytała. 


nie walczącą ósemką lwo- 
wian. W grę wchodzić może 
tylko wysokość zwycięstwa 
pięściarzy IKP. 

Mecz bydgoski będzie star- 
ciem dwu sposobów walki. 
Ślązacy reprezentują twar- 
dość i bezlitosną siłę, pomo- 


Wiżuumaczenie 
smÓwW mas ziUjea 
Czytelnikom 


Pani Stokrotka E. nadesłała cast] 
pujący opis snu: ' | 

„Wybrałam się w towarzystwie na 
spacer do lasu. Był z nami również 
myśliwy, kióry obiecał mı zabić lisa. 
Istotnie zabił lisa w moich oczach, 
ale nie dał go mnie, tylko mojej t3- 
warzyszce, więc wyraziłam mu swo- 
je oburzenie. Ale po chwili myśliwy 
zabił aż dwa lisy i dał mi je. jeden 
był nie do użytku. gdyż miał znisz- 
czony włos, a z d. giego byłam za- 
dow alona”. 

Sen powyższy wskazuje, że pozna 
Pani miiego, młodego mężczyznę (bru 
neta). W niedalekiej przyszłości wa- 
runki materjalne zmienią się na lcp- 
sze. Ktoś obrazi Panią i będzie póź- 
niej prosił o przebaczenie. 

Kaska (Lwów). — Przysłuży się 
Pani komuś w potrzebie. Będzie Pani 
płakać z jakiegoś powodu. Zaciągnie 
Pani pożyczkę. Dobra nowina nadej- 
dzie. Szczęśliwa cyfra — 8. 

Muśka z ładnemi oczyma. — Roz- 
czaruje się Pani do bliskiej osoby. 
Znajomi wyratują Panią z przykrej 
syiuacji. Zarobki będą. Będzie spa- 
cer w miłeim towarzystwie. Szczęśli 
wy dzień — poniedziałek. 

Lmomianka i Matka. — Sny Pani 
wróżą, że pozna Pani mężczyznę, któ 
ry będzie się w Pani kochał. W zwią 
zku z tą znajomością będą głębokie 
przeżycia, niezawsze radosne, któ- 
rych końca sny nie wskazują. Cze- 
ka Panią podróż w niedalekiej przy- 
szłości. Lekkie niedomaganie będzie. 
Pierścionek z niebieskim lub jasnym 
niebieskim kamieniem przyniesie p- 
ni szczęście. Sen Matki przepowiada 
wizytę gości, list i przejściowe kiv- 
poty pieniężne. Będzie uroczystość 
rodziuna. Szczęśliwy dzień — nie- 
dzieła. 

P. „Sylwetka“ pisze: „Serdecznie 
dziękuję Panu Redaktorowi, za wy- 
tłumaczenie mi snu, który tak się 
sprawdza, jak Szanowny Pan prze- 
powiada. A teraz pytam, czy ten a- 
dorator, o którym Szanowny Pan 
mówi. jest uczciwy i czy mogę mu 
ufać?“ 

Adorator Pani jest człowiekiem 
uczciwym, Musi mu jednak Pani od- 
płacać tą samą monetą, bo inaczej 
straci do Pani zaułanie i stanie się 
nieszczery. Sen Pani zapowiada wi- 
zytę gości i zaproszenie na jakąś za- 
bawę. Wydatek będzie. 

Nina K. — Uniknęła Pani wiel- 
kiego niebezpieczeństwa. Jest Pani 
człowiekiem trzeźwo myślącym w 
dość praktycznym  poglądzie na 
świat. Ma Pani skrytych nieprzyja- 
ciół. Będzie sprzeczka ze znajomy- 
mi. Przyszłość zapowiada się pomyśl 
nie. 

Zofja S. A. — Ktoś obrazi Panią. 
Będzie radosne wydarzenie. Przejś- 
ciowa kłótnia z bliską osobą. Smutna 
nowina nadejdzie. Zarobki będą. Sen 
Pani przyjaciela wskazuje, że ktoś 
zechce go oszukać. Grosik zaszyty w 
odzież jest jego amuletem. 

Luiza. — Z przykrością komuniku 
ję Pani, że tej zimy zachoruje 
ciężko Pani mąż. Wyratuje go le- 
karz, którego poleci Pani sąsiadka. 
Winna go Pani wezwać i zaufać mu 
w zupełności, 


a a S e e a E z A RW 


— Być może. 

— Feluika -- mówiła nie- 
mal błagalnie. Zastanów się! 
przecież on może bywać u nas. 

— Przecież uważasz go za 
biedaka! 

— Tak! 

— Niech nim będzie! Wolę 
jego, niż bogacza! Zresztą do- 
stanę taki posag, że nam wy- 
starczy! 

— Nie dosianiesz go, jeśli 
nie wyjdziesz zamąż tak, jak 
tego sobie rodzina życzy! 

(Dalszy ciąg jutro) 
ESO. 


E 


rzanie — technikę. Wypróbos 
wane walory świętochłowi- 
czan powinny i tym razem 
zatriumłować. Zobaczymy, co 
pokaże ring? 

THIL ZWYCIĘŻA. 

W Paryżu rozegrany został 
w poniedziałek mecz bokser- 
ski pomiędzy czołowymi pię- 
Ściarzami Świata w w. śred- 
niej, mistrzem świata, Marce- 
lem Thilem, a Amerykaninem, 
Brouxllardein. Po emocjonu- 
jącej walce zasłużone zwycię- 
stwo na punkty odniósł Thil. 
HAMBURSCY BOKSERZY 

W WARSZAWIE. 

W dn. 8 grudnia odbędzie 
się w Cyrku warszawskim 
mecz bokserski Warszawa — 
Hamburg. 

Pięściarze Hamburga pobi- 
li niedawno Berlin 11:5. (Przy 
pominainy, że Warszawa prze 
grała z Berlinem 4:12). 

NOWI GOŚCIE. 

Do Warszawy przybywa w 
dn. 12 i 13 grudnia mistrzow- 
ski zespół Łotwy w siatkówce 
i koszykówce YMCA (Ryga). 
Goście spotkają się z druży- 
nami AZS-u i stołecznej 


YMCA. 


Coś 
dia Pani 


Moda ciągle powraca. Więc proszę 
sobie mybrazić, że powróciły znóm 
do łask pasmanterje, sutasze i mszeł 
kiego rodzaju naszywania. Coś w 
tym rodzaju — jak to nosiły nasze 
mamy i babcie. Wyszymania i na- 
szymania są bardzo jednak sute i bo- 
gate. Oprócz nich pojawiają się gu- 
ziki też z sutaszu. Do ostatniego 
krzyku mody należy naprzykład 
kostjum tailleur, który posiada ża- 
kiet całkowicie pokryly szamerowa- 
niami. Poza tem bardzo modne są 
roszelkiego rodzaju naszycia z aksa- 
mitek oraz ze rostążek: celofanomych. 
Trzeba przyznać, że to szystko ma 
swój wdzięk i mygląda bardzo ory. 
ginalnie. 


D 

Proszę pamiętać, że jeśli jest pani 
niezbyt roysoka — to trzeba stanom- 
czo zrezygnomać z fryzury sutej i ze 
spadających do ramion loków. Pani 
niska — musi się myrzec tego rodza- 
ju uczesania, które skraca niepc- 
trzebnie szyję i powiększa głowę; co 
zarosze szpeci sylwetkę. Jeśli mące 
pani dba o rysunek swej sylwetki, to 
roynajdzie dla siebie uczesanie z locz 
ków płaskich. 

* 

Umiejętność ładnego malowania 
ust jest sztuką nielada. Przederoszyst 
kiem mięc u'żny jest wybór koloru 
pomadki — zależnie od koloru cery, 
od różu kladzionego na policzki, o- 
raz od barmy rołosóm. Jeśli pani jest 
blondynką — plalinum — pomadka 
powinna być jasno - ceglasta, lub też 
lekko różowa. Jeśli pani jest ciemno- 
rołosa — pomadka możc mieć odcień 
krmisty. Ponieważ niemodne sa obe- 
cnie maleńkie usteczka m serduszko, 
mięc pani śmiało obroodzi ponsolwą 
kreską zarys swych warg, a nasiep- 
nie pokrywa pomadką resztę ust. Dla 
nadania roargom  śmieżości dobrze 
jest przedtem posmaromwać ie kre- 
mem lub roaseliną. 


